POPULARNY AKTOR WŁOSKI MASSIMO GIROTTI ODTWORZYŁ CZOŁOWE ROLE 
W FILMACH „POD NIEBEM SYCYLII" I „RZYM, GODZINA 1t' 


Warszawa — 1 maja. 
Ku tradycyjnej trasie po- 
chodów pierwszomajowych 
w Alejach Jerozolimskich 
zdążają uczestnicy manife- 
stacji. Pod kolumną Zy- 
gmunta spotyka się wcze- 
snym rankiem budowniczy 
Starówki — murarz Feliks 
Dorociński (z kolegami 


Wszyscy się już zebrali. 
Punktualnie o . godzinie 
dziesiątej przybyli na tra- 
sę jodu przedstawiciele 
kierownictwa Partii | Rzą- 
du, Zajęli młojsca na try- 
bunach. Wielotysięczny po- 
chód ludności Warszawy 
— ruszył. Na ulice wy- 
legla chyba cała Warszawa 


Idą nast radzieccy towa- 
rzysze — budowniczowie 
Pałacu Kultury i Nauki, 


szawskich, chłopi, pracow 
jtytucji, 


W tym roku święciliśmy 1 
maja przez dwa dni. .Dru- 
giego dnia rano odbył się 
pierwszy etap Wyścigu Po- 


zebraty się na stadionie i 
całej prawie trasie wyścigu 


Po wyścigu bawiono się w 
całej Warszawie. Część je; 


Patrząc 
na Kronikę... 


ZDJĘCIA: W. Forbert, F. 
Fuchs, W. Jabłoński, J. Pyr- 
kosz, Z. Raplewski, O. Samu- 
cewicz, S. Sprudin, Z. Sluzar, 
R. Trzeszewski, M. Wiesiotek, 
R. Wionczek, L. Zajączkowski. 


pasa redakcyjny, po- 
legający na pokazaniu 
wszystkich uroczystości 
pierwszomajowych w jed- 
nej, chronologicznie uję- 
tej całości — stosowany 
był już przez Kronikę i 
to z powodzeniem. 

Na tym pomyśle oparte 
jest też ostatnie wydanie 
Kroniki, które zaczyna się 
podróżą po — radosnej, 
świątecznej Warszawie we 
wczesnych godzinach ran- 
nych. Najpierw lecimy z 
operatorem samolotem nad 
Warszawą, obserwując z 
lotu ptaka jej zupełnie 
odmieniony wygląd. Potem 
spacerujemy po mieście i 
poznajemy kilka bardzo 
miłych osób, które jakoś 
nieoczekiwanie _ wciągają 
nas w atmosferę radości 
i zabawy. I kiedy w dal- 
szym ciągu sprawozdania 
widzimy imponujący po- 
chód, prawdziwą przyjem- 
ność sprawia nam dojrze- 
nie pośród jego uczestni- 
ków naszych  „starych* 
znajomych z pierwszej 
części. Dzięki nim odnosi- 
my wrażenie uczestni- 
czenia w pochodzie, a 
nie oglądania go. 

Na uwagę zasługuje 
również bardzo dobry ko- 
mentarz, z którego usu- 
nięto wszelką sloganerię i 
pompę. Trzeba także zazna- 


strzegła się zbędnej fabu- 


laryzacji, której — przym' 


znajemy — baliśmy się 
trochę. 

Drugi dzień święta ma- 
jowego zaczęliśmy od o- 
bejrzenia stadionu Woj- 
ska Polskiego, na którym 

się VII Wyścig 
Pokoju. Dowcipne zdjęcia 
„maglowania* _ publiczno- 
ści od razu wprowadziły 
widza w atmosferę atrak- 
cyjnej imprezy. Gdy do 


wszystkim już znany, ale 
dopiero teraz oglądany — 
otrzymamy sumę poważ- 
nych atrakcji. 

Radosny nastrój święta 
podkreśliły jeszcze zdję- 
cia wesołych zabaw  uli- 


na Wiśle, _ pozostawiając 
miłe wspomnienie o bar- 
dzo udanej Kronice. (T) 


KTO JUŻ WIE, ŻE... 


„W VII _ Międzynarodowym 
Wyścigu Pokoju bierze udział 
między innymi sześciu opera- 
torów filmowych. Ale oczy- 
wiście występują oni nie ja- 
ko zawodnicy. Buszują po ca- 
ej trasie, fimując kolarzy we 
wszysikich sytuacjach i we 


wszystkich ujęciach. 
* 

«operatorowi Kroniki Fil- 
mowej nie udało się uchwycić 
momentu upadku  Królaka. 
Zrobił to za niego operator 
filmu fabularnego Zaczarowa- 
nu rower. 


. 

(Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych realizuje film do- 
kumentalny z VII Wyścigu Po- 
koju. Będzie to filmowy re- 
portaż w kolorach natural- 
nych. 


. 
„niezależnie od filmu doku- 
mentałnego — Polska Kronika 
Filmowa przynosi i przynosić 
będzie bieżąco najświeższe re- 
portaże z trasy wyścigu. 


Filmowe migawki 
warszawskie 


Na skrzyżowaniu Alei 
Jerozolimskich i rozkopa- 
nej Marszałkowskiej war- 
szawiakom nie przeszka- 
dzają sterty piasku i bu- 
dulca. Z głowami zadarty- 
mi do góry obserwują uli- 
czny ekran, na którym wy- 
świetla się filmy doku-. 
mentalne, oświatowe, in- 
struktażowe oraz _frag- 
menty filmów _ fabular- 
nych. Przyjemna atrakcja 
dla mieszkańców stolicy. 


>k 

W Alejach Ujazdowskich 
ścisk. Za chwilę przejadą 
tędy uczestnicy VII Mię- 
dzynarodowego Wyścigu 
Pokoju. Już jadą! Od Ba- 
gateli pędzi mały samo- 
chód — łazik. E.. to tyl- 
ko Kronika Filmowa. Wszy- 
scy są najwyraźniej roz- 
czarowani. Ale w kinie na 
pewno z przyjemnością o- 
bejrzą Kronikę. O! Znów 
jakiś samochód. Co? Jesz- 
cze jeden z kamerą filmo- 
wą? Jeszcze jedna Kroni- 
ka? Nie. To ekipa realiża- 
torska filmu sportowego 
„Zaczarowany rcwer*. Ro- 
bią zdjęcia z, wyścigu do 
nowego filmu, który — 
szczególnie dla miłośników 
sportu — zapowiada się 
pasjonująco. 


POLORIICH 


Pokaz filmu 
nWarszawa* 


W ambasadzie PRL w 
Waszyngtonie odbył się po- 
kaz filmu produkcji pol- 
skiej Warszawa. W poka- 
zie obok attachós kultu- 
ralnych i prasowych Fran- 
cji, Indii, Czechosłowacji, 
Rumunii, Indonezji, Bur- 
my, Cejlonu, Bgiptu, Ira- 
ku, Syrii, Finlandii, Au- 
strii, Szwajcarii, Irlandii, 
Izraeła i Turcji udział 
wzięli liczni postępowi 
dziennikarze angielscy i 
amerykańscy oraz przed- 
stawiciele inteligencji a- 
merykańskiej. 


pa. festiwalu. w. Ćannes 


— Jak ocenia pan rezultaty 
festiwalu w Cannes? 

— Siódmy Międzynarodowy 
Festiwal w Cannes również 
dzięki udziałowi Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demokra- 
cji ludowej stał się otwar- 
tym terenem walki o 
pierwszeństwa pomiędzy twór- 
czością postępową i reakcyjną, 
pomiędzy twórczością na wsicroś 
narodową i  kosmopolityczną 
produkcją Hollywoodu, między 
prawdziwą sztuką będącą rezul- 
tatem trudnego procesu twór- 
czych poszukiwań i zwyczajną 
szmirą,  * 

Przebieg festiwalu, reakcja 
widzów i krytyki — przechyli- 
W zdecydowanie szalę zwycię- 
stwa na rzecz twórczości naro- 
dowej i postępowej, a decyzja 
jury potwierdziła i przypieczę- 
towała tę opinię. 


— Dlaczego tak się stało, że 
w kapitalistycznej Francji, pod 
okiem amerykańskich „opieku- 
nów" — sztuka narodowa i po- 
stępowa odniosła tak przekony- 
wające zwycięstwo? 


— Stało się tak dlatego, że 
wyższość tej sztuki (zarówno 
pod względem treści, jak i for- 
my) mad produkcją amerykań- 
ską czy też nad kinematografią 
ulegającą jej wpływom — była 
zbyt uderzająca. Stało się tak 
dlatego, że filmy amerykańskie, 
takie jak: „Burza w głębinach" 
lub „Kawalerowie okrągłego 
stołu" (pomimo zdjęć panorami- 
cznych i stereofonicznego dźwię- 
ku) czy film francuski „Wiel- 
ka gra" (mimo całej egzotyki 
życia w Legii Cudzoziemskiej i 
afrykańskiego krajobrazu) — 
nie mogły się nawet równać 
pod względem ideowo-artystycz- 
nym ze  „Skanderbegiem”, z 
„Piątką z ulicy Barskiej", „Dwo- 
ma hektarami ziemi”, „Ulicą 
ubogich kochanków" czy z fil- 
mem „Przed potopem". Stało się 
tak dlatego, że istniał silny na- 
oisk opinii publicznej i krytyki, 
która jasno widziała i podkre- 
Ślała toyższość postępowego fil- 
mu; stało się tak, bo w jury 
festiwalu było kilka osób umie- 
jących zachować — niezależność 
sądów, chociaż mogło się to nie 
podobać hollywoodzkim produ- 
centom i waszyngtońskiej admi- 
nistracji. Stało się tak wreszcie 
dlatego, że tej niezależności są- 
dów — sprzyjały nastroje więk- 
szości Francuzów, a nawet czę- 
ści kół oficjalnych, jeżeli cho- 
dzi o stosunek do filmu amery- 
kańskiego. W tej sytuacji za- 
szczytna wzmianka: „poza kon- 
kursem" o filmie amerykańskim 
„Dopóki żyje człowiek" oraz 
nieprzewidziana specjalna na- 
groda dla filmu „Pan Ripois 
(produkcji angielsko-francuskiej) 
były kompromisem na rzecz po- 
*ityki, kompromisem, z którym 
część postępowych członków ju- 
ry nie solidaryzowała się i wca- 
le tego nie ukrywała. 

Jeżeli dodamy, że w czasie 
festiwalu miało miejsce kilka 
konferencji, których rezultatem 
było podpisanie przez najpoważ- 
iejszych twórców, krytyków i 
działaczy filmowych państw ka- 
pitalistycznych apelu przeciw 
cenzurze w ich krajach, krępu- 
jącej rozwój narodowej i postę- 
powej kinematografii — to bę- 
dziemy mieli obraz sukcesu, ja- 
ki osiągnęła w Cannes myśl i 
twórczość postępowa. W niema- 
łym stopniu przyczyniły się do 


jo powrocie delegacji polskiej z festiwalu w Cannes, zwróciliśmy się 
P- prośbą do Prezesa Centralnego Urzędu Kinematografii, inż, Stani- 
sława Albrechta, by udzielił odpowiedzi na kilka pytań interesujących 
naszych czytelników, widzów i krytyków. 


tego sukcesu filmy produkcji 
polskiej, a w szczególności film 
Aleksandra Forda „Piątka z 
ulicy Barskiej", odznaczony na 
grodą międzynarodową — jedy- 
ny film na festiwalu wyróżnio- 
ny za reżyserię, oraz film do- 
kumentalny reżyserii Jerzego 
Bossaka „Powrót na Stare Mia- 
sto", odznaczony nagrodą jako 
jedyny w dziale filmów doku- 
mentalnych. 

— Czemu należy przypisać, że 
nasze filmy zdobyły tak wysoką 
ocenę na forum międzynarodo- 
wym? Co zapewniło powodzenie 
filmów Aleksandra Forda i Je- 
rzego Bossaka — u publiczności 
festiwalowej, krytyki i zespołu 
sędziowskiego? 

— Zgodnie z powszechną opi- 
nią nasze filmy wniosły warto- 
ści na: wskroś narodowe, pol- 
skie, warszawskie. Nie powo- 
jenna demoralizacja części na- 
szej młodzieży była przecież naj- 
bardziej istotnym elementem 
„Piątki”, lecz to, że budowa no- 
wej Warszawy pociąga za sobą, 
porywa i uszlachetnia nawet 
tych najbardziej zagubionych. 
Rozmach budownictwa — socjali- 
stycznego, „warszawskie tempo" 
odbudowy prostujące kręgosłup 
moralny wykolejeńców, oto co 
widzowie festiwalowi w Cannes 
dostrzegli jako narodową, war- 
szawską treść filmu o pięciu 
chłopcach z ulicy Barskiej. Jed- 
nocześnie dostrzegli oni nasze 
przywiązanie do kultury naro- 
dowej, naszą troskliwość o za- 
bytki starej architektury — z 
takim pietyzmem rekonstruowa- 
ne na Starym Rynku. Wyłania- 
jący się z gruzów pejzaż umi- 
łowanego Starego Miasta, roz- 
kwitający w filmie kolorową 


REDAKCJA 


bajką, przyjęto jako  świade- 
ctwo tego, co jest nowe i naj- 
bardziej  charakterystyczne w 
Polsce Ludowej. Były w tum 
jednocześnie wartości ogólno- 
ludzkie i pochwała pokojowego 
budownictwa. Hasło „nigdy wię- 
cej wojny" wypowiedziane nie 
poprzez deklarację, lecz' przeż 
wymowę faktów wyrażonych w 
artystycznych obrazach było — 
jak podkreślało wielu naszych 
rozmówców i przyjaciół — -za- 
sadniczą wartością polskich fil- 
mów na festiwalu. 


Sama treść filmów nie zapew- 
niłaby im sukcesu, gdyby nie 
pokazano jej przez wzruszające 
konflikty i zdarzenia, poprzez 
żywych, prawdziwych ludzi, a 
nie przez formułki i schematy, 
którymi ta często dotychczas 
grzeszyły nasze filmy. Prawda 
trafiająca do widza poprzez 
jego wzruszenie mówi o warto- 
ści filmu Aleksandra Forda. 
Wzruszające i piękne, zakwita- 
jące barwą dzieje odbudowanej 
„Starówki", podkreślorie dosko- 
nałym komentarzem Vaillanda 
— oto co zapewniło powodzenie 
filmowi Jerzego Bossaka. 


— A czy mie dostrzeżono w 
tych filmach żadnych błędów? 


— Owszem, przyjaciele zwra- 
cali nam życzliwie uwagę, że 
reżyser „Piątki* _ przezwycięża- 
jąc dotychczasowe błędy naszej 
twórczości, deklaratywność oraz 
schematyzm, uproszczenia w ry- 
sunku ludzi i zdarzeń — nie 
ustrzegł się chwilami sekwencji 
przejaskrawionych, (a _ nawet 
scen brutalnych. Zwracano rów- 
nież uwagę na pewne dłużyzny 
i powtórzenia w obu filmach. 
Mówiono, że tę samą treść 
można by wypowiedzieć - lapi- 
darniej i prościej. Szczególnie 


Przewodniczący delegacji radzieckiej Grzegorz Aleksandrow w rozmowie z prze- 
wodniczącym „delegacji polskiej Stanisławem Albrechtem na festiwalu w Cannes 


widać to w filmie „Powrót na 
Stare Miasto"; dłużyzny i roz- 
wlekłość — to częste, powtarza- 
jące się błędy w naszej twór- 
czości dokumentalnej. W wielu 
naszych filmach. graniczą one 2 
niepotrzebnym _gadulstwem. Pod- 
kreślano przecież, że te niedo- 
ciągnięcia nie wpłynęły na jed- 
nomyślną ocenę i decyzję jury 
festiwalu, na ocenę wymowy 
ideowo-artystycznej naszych fil- 
mów. Nie chcę tu powtarzać 


pochwał wypowiadanych na 
temat środków artystycznego 
wyrazu obu nagrodzonych fil- 


mów. Wiele było podobnych 
wypowiedzi, szczególnie pod 
adresem „Piątki", które zwra- 
cały uwagę na doskonałe pro- 
wadzenie aktorów przez reżyse- 
ra filmu, na świadome operowa- 
nie barwą jako elementem słu- 
żącym dramaturgii itp. Pisano 
już o tym wiele w. naszej pra- 
sie. W rozmowach oficjalnych i 
nieoficjalnych, we francuskiej 
prasie codziennej i tygodniowej 
— podnoszono walory obu fil- 
mów, podkreślano sukces pol- 
skiej kinematografii. 

— To uznanie przyjaciół bar- 
dzo nas cieszy, ale chyba i zo- 
bowiązuje. ż 

— Oczywiście! Polska produk- 
cja filmowa dzięki wysiłkom 
naszych realizatorów i załóg 
wytwórni przekroczyła w 1953. 
swój próg, dokonała poważnego 
skoku z 3—4 filmów fabular- 
nych na 8 — 10 filmów rocz- 
nie. W tym trudnym wysiłku 
stać było naszych artystów tak- 
że na wybitne osiągnięcia. 
Świadczą o tym wyniki festiwa- 
lu i filmy, które dopiero ukażą 
się na ekranach. 


Jesteśmy u początku produk- 
cji r. 1954 — nie wolno obniżać 
nam lotu. Przeciwnie. Trzeba 
uruchomić wszystkie stojące do 
dyspozycji środki, aby czyniąc 
zadość  wskazaniom rządu i 
partii, żądaniom widzów — wy- 
produkować jeszcze więcej co- 
raz lepszych filmów. W tym 
celu nie wolno nam zmniejszać 
wysiłku przy poszukiwaniu sce- 
nariuszy. Musimy jeszcze skute- 
czniej zacieśnić współpracę z 
naszymi pisarzami. Musimy tak- 
że skutecznie starać się o u- 
sprawnienia techniczne i orga- 
nizacyjne produkcji filmowej. 
Ale przede wszystkim  powin- 
niśmy jeszcze bardziej ożywić 
szeroką dyskusję krytyczną w 
zespołach twórczych poszczegól- 
nych wytwórni, w radach arty- 
stycznych, w _ Stowarzyszeniu 
Polskich Artystów Teatru i Fil- 
mu. Winniśmy jak najstaranniej 
oceniać i omawiać filmy we 
wszystkich fazach ich powsta- 
wania — przed, w czasie i po 
realizacji. Trzeba jeszcze ad- 
ważniej wskazywać błędy i nie- 
dociągnięcia, wspólnie zastana- 
wiać się nad ich przezwyci: 
niem. Ta krytyczna dyskusja 
powinna wyjść z wytwórni i z 
kół naszych artystów na łamy 
codziennej i periodycznej prasy. 
Bo tylko najszersza, otwarta, od- 
ważna krytyka pozwoli na dal- 
szy ilościowy i _ jakościowy 
wzrost produkcji filmowej, le- 
piej zaspokoi wzrastające prag- 


nienia ludzi pracy w dziedzi-, 


nie kultury, zapewni naszym 

twórcom dalsze osiągnięcia i 
sukcesjj. 

Rozmowę przeprowadził 

PIOTR BOROWY 


3 


wyróżnił się na festiwalu 


„Kwiat lotosu 
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Tadeusz Janczar (Kazek) i Andrzej Kozak (Jacek) w scenie z filmu „Piątka z ulicy Barskiej 


JIĄTKA Z ULICY BARSKIEJ to 

pierwszy barwny film For: 

da. Znając poprzednie Jego 
dzieł wiemy, że Ford nadzwyczaj 
tromkliwie opracowuje stronę plasty- 
<zną filmu, treść wyraża przez 
przemyślaną i precyzyjnie skompo- 
nowaną formę. W „Ulicy Granicz- 
nej", a zwłaszcza w „Młodości Cho- 
pina'* oglądaliśmy wiele dobrego ma- 
larstwa filmowego. 

W „Piątce" doszedł nowy element 
— barwa, a to już cała rewolucja 
artystyczna w warsztacie realizato- 
ra. Na nic wiele poprzednich do- 
świadczeń  „ezarno-białych", wielu 
rzeczy trzeba szukać od nowa, a 
często rozwiązywać problemy kolo- 
rystyczne w wyobraźni lub w szki- 
cu, ne wiedząc dokładnie jaki bę- 
dzie ostateczny rezultat, gdyż wcho- 
dzą tu w rachubę liczne wząlędy 
techniczne. Zwłaszcza w warunkach, 
gdy laboratorium jest za granicą, 
i kiedy twórcy nie mają możności 
natychmiastowej kontroli materiału 
zdjęciowego. ć 

Opowieść filmowa » chłopcach z 
Barskiej, mimo iż jest tn debiut 
harwny twórców (zarówno reżyser3, 
jak scenografa Radzinowicza, opera- 
torów Tuzara 
stiumologa Roszkowskiej) — zadziwia 
swą dojrzałością malarską | umin- 
jetnością stopienia w Jedna nurtu 
dramatycznego akcji z walnrami ko- 
łorystycznymi. Uniknięto na ogó! 
szczęśliwie przypadkowości w zesta- 
wieniach kolorów i owego pstrego 
kanału, który jest firmowany czę- 


sto etykietą „w barwach natural- 
nych”. 

Najlepsze przykłady radzieckie 
(„Musorgski”, „Czarodziej Glinka" 
„Admirał  Uszakow*)  przekon: 


ostatecznie. że tylko świadoma 
kompozycja kolorystyczna może do- 
pomóc do charakterystyki sytuacji. 
pastaci, kanflietów. Zdanie się na 


Chodury oraz ko-, 


przypadek w zdjęciach daje najczę- 
ściej chaos barwny, pstrokaciznę. 
W wyniku uzyskać można kilka po- 
ledynczych fragmentów udanych, 
Je w całości otrzymuje się zqrzy- 
ty zestawień wynikłych z sąsiedztwa 
żle harmonizujących ze sobą ujęć 
(choćby przykład „Przygody na Ma- 
riensztacie"). 

Już » pierwszych ujęciach filmu 
Forda (korytarz i sala sądu) zdecy- 
dowana tonacja barwna wzmaga 
napięcie dramatyczne i emocjo- 
nalne sceny. Kolory brązowe i żółte 
przełamane zimnymi akcentami gra- 
natu i niebieskiego wadają obrazom 
chsrakłer surowości, a przez to po- 
tęqują nastrój oczekiwania na wy- 
nik rozprawy. R 

Sceny rozgrywające się w ruinach 
domów otrzymały koloryt inny, o 
wyraźnej przewadze koloru brunat- 
nego, zqaszonej czerwieni przecho- 
dzącej nieomal w fiolet. Ta tonacja 
barwna wprowadza do rozarywają- 
cych w tych sceneriach sytuacji 
(np. odprawy „piątki”, bójki z Ra- 
dziszewskim) pewien niepokój, gro- 
zę, podkreślane gmatwaniną linii, 
niespodziewanymi uskokami płasz- 
czyzn. 

Jeszcze silniej barwa podkreśla 
nastrój, emocjonalność sytuacji w 
wańcowym epizodzie walki w kana- 
lach. Łączenie barwy ciemno-oliwko- 
wej, żółci z czernią. ceqlaste reflek- 
sy załomów cembrowiny, brudno-si 
ny odcień wody i osadzenie tych ko- 


lorów w matowej mqle unoszących 
się oparów — świetnie dramatyzuje 
kulminacyjną scenę. Reżyser nie boi 
się "Jednak stosowania  niekiecty 
również i nagłych przeciwstawień 
barwnych. W bójce w kanałach 
jest moment, qdy Kazak | Zenon 
goniąc się po labiryncie korytarzy 
znajdują się naqle w miejscu o zu- 
pełnie odmiennym  kolerycie — z 
przewagą barw _ srebrzysto-niebies- 
kich, jakby sączącego się Z zew- 
nątrz blasku dnia. Tym silniej od- 
czuwamy znów pogrążenie się obra- 
zów w sapiach. 

Wszystkie sceny rozgrywające się 
na budowie Trasy mają przewage 
barw jasnych. utrzymanych w to- 
nach pastelowych. Żółty kolor wy- 


kopów : piasku, czerwień wznoszo- 
nych murów, opalenizna twarzy i 
torsów robotników, popislatość be- 


tonu — malują dynamiczny, opty- 
mistyczny obraz wielkiej budowy, 
osadzają ludzi w środowisku scha- 
rakteryzowanym również przez wa- 
Inry plastyczne. 

Nie widzi się w „Piątce” częstych 
w filmach kolorowych nieprzyjem- 
nych zderzeń barwnych, powsta- 
łych wskutek montażu, a zwłaszcza 
przy naqtych przejściach z planów 
ogólnych do zbliżeń. Przez skompo- 


nowanie matarskie całej sceny, a 
więc zestrojenie ze sobą poszcze- 
qólnych barwnych plam znajdują 


cych się w zasięgu kadru — zmia- 
ny planów nie rażą, qdyż barwa po- 


jedynczych przedmiotów jost Już z 
góry zharmonizowana z tłem. Np. 
zbliżenie twarzy przeważnie było 


komponowane tak, by między kon- 
turem głowy a obramowaniem ka 
dru płaszczyzna była wypełniona 
barwą tła, zaś sama twarz otrzymy: 
wała cienie i refleksy barwne w to 
nacji planu ogólnego. 

Oczywiście przy tych skrótowo u 
jętych rozważaniach nie brałem pod 
uwagę pewnych fragmentów, które 
w sposób wyrażny noszą ślady nie- 
dociągnięć technicznych (jak np. zbyt 
ostre plamy niebieskie na twarzach, 
zwłaszcza w zbliżeniach, za mocny 
koloryt brązu i barwy oliwkowej 
skóry ludzkiej i inne). Chodzi mi 
przede wszystkim o ocenę qeneral- 
nej, głównej koncepcji kolorystycz 
filmu, a niektóre usterki w ko- 
obrazów nie powinny przy: 
istotnych oslągnięć plastycz- 


Z dużą inwencją i w.rwą malar- 
ską operuje Ford barwą w scenach 
szczególnie dynamicznych, rucho- 
wych. Słynny już „fordowski obe- 
rek" (Jak qdyby kolorystyczna wer- 
sja oberka z „Młodości Chopina") 
zadziwia śmiałością raptownych 
zestawień barwnych. Rytm ży- 
wiołoweqo radosnego tańca akcen- 
towany jest kalejdoskopową zmianą 
barw sukien i spódnic. Ten bajecz- 
nie kolorowy taniec wprowadza mn- 
ment dużego odpreżenia, towarzy- 
szy przemianom uczuciowym boha- 
Kazka i 


tera, rodzącej się miłości 
Hanki. 

Duża dyscyplina malarska „Piąt! 
z ulicy Barskiej", unikania łatwizn 


kolorystycznych zewnętrznego 
efekciarstwa, operowania barwą ja- 
ke doskonałym czynnikiem drama- 
turgicznym — to bezsporne osiąq- 
nięcia teqo filmu, osiągnięcia godne 
hatznej uwagi dokładniejszych 
analiz. 


JERZY GIŻYCKI 


E 


LITERATURA I FILM" 


woistą cechą sztuki fil- 

mowej, o której nie wol- 

no migdy zapominać—jest 
montażowość. Dzieło filmo- 
we składa się z licznych poskie- 
janych ze sobą kawałków taś- 
my. Przy pracy nad scenariu- 
szem można o tej okoliczności 
zapomnieć, ale wtedy montaż 
staje się przykrą koniecznością. 
Można na odwrót — już przy 
samym pomyśle wykorzystać 
montaż w interesie wyrazistości 
i sensowego wzbogacenia utwo- 
ru — i wtedy montażowa tkan- 
ka obrazu staje się jego orga- 
niczną częścią. 


SCENARZYSTA I MONTAŻ 


W filmie dźwiękowym istotną 
stroną montażu jest łączenie ze 
sobą epizodów. Przejścia od epi- 
zodu do epizodu, robione często 
bez specjalnego celu, w istocie 
winny być zawsze głęboko prze- 
myślane. Umiejętność właściwe- 
go łączenia epizodów, to znaczy 
znajomość niektórych reguł mon- 
tażu, jest dla dramaturga fil- 
mowego konieczna. 

Jeżeli epizody połączone są 
Przypadkowo, to powstaje mię- 
dzy nimi pustka i jeden nie 
pomaga żyć drugiemu. Jeżeli 
jednak epizody połączone są pra- 
widłowo, to bardzo często tkwi 
między nimi głęboka myśl na- 
wet wtedy, gdy nie jest ona wy- 
rażona słowami. Prawidłowo po- 
łączone epizody pomagają sobie, 
podtrzymują się wzajemnie. Ni- 
gdy nie należy żałować czasu 
i miejsca na to, by związanie, 
połączenie epizodów uczynić 
ostrym, ścisłym, wiernym po- 
mysłowi, posuwającym _ akcję 
naprzód. Czasami trzeba w tym 
celu wprowadzać lub zmieniać 
końcowe i początkowe elementy 
kolejnych epizodów. 

Drugi typ montażu, o którym 
dramaturg filmowy zawsze wi- 
nien pamiętać, to montaż w sce- 
nach masowych, ludowych i w 
ogóle we wszystkich epizodach, 
w których na plan pierwszy wy- 
suwa się strona widowiskowa, a 
nie dialog. Tutaj montaż odgry- 
wa często rolę decydującą i pod 
względem sensowym i emocjo- 
nalnym:'Tymczasem opracowanie 
niemych i muzycznych 
elementów obrazu (to znaczy 
takich, w których akcji towa- 
rzyszą tylko muzyka i szmery) 
— jest dzisiaj najsłabszą stroną 
scenopisu. Tę dziedzinę odstępu- 
je się niepodzielnie reżyserii. 
Dramaturgowie filmowi tracą w 
ten sposób najmocniejszą broń 
filmową. 

Co się tyczy montażu wew- 
nątrz scen aktorskich — touwa- 
ża się powszechnie, że montaż 
ten w filmie dźwiękowym stra- 
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Napisał 
MICHAŁ ROMM 


Zamieszczamy dalszy ciąg pracy reżysera Michała Romma na 


temat 


problemów scenariopisarskich. W poprzednim odcinku 


autor omówił niektóre zasadnicze cechy sztuki filmowej, które 
winni brać pod uwagę w swej pracy autorzy scenariuszy. 


»«lm bliżej aparatu przenosi się akcja, tym stoje się bardziej czytelna, 
ale przestrzeń dla gry aktorów zmniejsza się przy tym gwałtownie..." 
(Fragment z filmu „Człowiek nr 217) 


cił swe dawne zasadnicze zna- 
Czenie. Powiem szczerze, że nie 
mogę się z tym zgodzić. To praw- 
da, że montaż współczesny stał 
się bardziej miękki, ujęcia łą- 
czone są mniej kontrastowo, sta- 
ły się dłuższe, coraz więcej miej- 
sca zajmują panoramy — tym 
niemniej jednak montażowy 
typ widowiska filmowego za- 
chował się i w scenach aktor- 
skich. Dramaturg filmowy,: któ- 
ry musi posiadać zdolność wi- 
dzenia przyszłego obrazu, ma 
obowiązek zaplanować i ckre- 
Ślić w scenariuszu linie mon- 
tażowej budowy każdej sceny, 
biorąc przy tym pod uwagę 
specyfikę inscenizacji filmowej. 


PLUSY I MINUSY BLISKICH 
PLANÓW 


Przechodzę do końcowej części 
tego krótkiego wyliczenia cech 
scenariusza. Rzecz w tym, że 
inscenizacja filmowa ma cechy 
swoiste, a wyobrażenia o niej 
są tak mgliste, że na ogół nie 
bierze się jej w scenariuszu 
pod uwagę. W rezultacie naj- 
prostsze zdawałoby się sceny 
bardzo często „nie układają się”, 
nie harmonizują ze sobą przy 
realizacji. 

Jest rzeczą powszechnie wia- 
damą, że film może pokazać ab- 
solutnie wszystko i że możli- 
wości jego są nieograniczone. 
Jest to jednak słuszne tylko w 


połowie. Należy zawsze parhię- 
tać, że obiektyw filmowy niedo- 
widzi — obejmuje ' znacznie 
mniejszą przestrzeń niż oko ludz- 
kie z jego zdolnością automa- 
tycznej zmiany ogniskowej. Prze- 
strzeń, którą ogarnia obiektyw 
kamery, przypomina coś w ro- 
dzaju nieskończonej, ciągnącej 
się w dal piramidy, której wierz- 
chołek znajduje się przy obiek- 
tywie. W głębi tej piramidy, da- 
leko od aparatu, świat może być 
ujęty bardzo szeroko, ale jego 
szczegóły będą niewidoczne. Im 
bliżej aparatu przenosi się akcja, 
tym staje się bardziej czy- 
telna, ale przestrzeń dla gry 
zmniejsza się przy tym gwał- 
townie. 

Jako granicę czytelności mi- 
miki. aktora należy uważać ta- 
ki plan, w którym człowiek sto- 
jący prosto zajmuje całą wyso- 
kość klatki. Jeżeli sfilmować 
człowieka z dalszej odległości, 
to bardziej lub mniej wyraźne 
staną się już tylko jego gesty. 
Mimika ze wszystkimi niuansa- 
mi jest widoczńa wyraźnie na 
bardziej bliskim planie, gdy czło- 
wiek widoczny jest nie więcej 
niż po kolana. Ale przy takim 
planie przestrzeń dla gry akto- 
ra staje się miniaturowa: aby 
być wyraźnie widzianym, aktor 
musi działać w przestrzeni o 
szerokości maksimum półtora”do 
dwóch metrów. Jest to o wiele 
mniej od najmniejszej sceny klu- 
bowej. Dlatego zmiana planów, 


to jest montaż związany z in- 
scenizacją, nabiera ogromnego 
znaczenia dla charakterystyki 
Środowiska i możliwości obser- 
wowania człowieka, 

Dlatego też kiedy filmujemy 
scenę, która rozgrywa się w 
wielkim lokalu , wśród wielkiej 
ilości osób, trzeba w miarę moż- 
liwości — wtedy gdy dialog jest 
najbardziej wyrazisty i ważny— 
sprowadzać akcję do minimalnej 
przestrzeni, zbliżając do siebie 
partnerów. W przeciwnym razie 
aparat będzie wiercił się i rzu- 
cał z jednej strony w drugą w 
panoramach, albo też scena bę- 
dzie cięta na mnóstwo drobnych 
kawałków. I jedno i drugie nie 
jest dobre. 

Na pierwszy rzut oka twier- 
dzenie to wydaje się dziwne. 
Bo jakże to? Film to przecież 
sztuka, która w porównaniu do. 
innych sztuk  widowiskowych 
najswobodniej operuje przestrze- 
nią, i nagle okazuje się, że prze- 
strzeń dla gry aktorów jest — 
miniaturowa! Każdy reżyser prze- 
żywa w swym życiu to dziwne 
rozczarowanie przy nakręcaniu 
pierwszego obrazu. Byłoby do- 
brze, gdyby autorzy liczyli się 
w scenariuszach z tym minusem 
sztuki filmowej, jeżei bowiem 
umiejętnie uwzględni się tę 
właściwość, zmienia się ona w 
potężną zaletę. 


SPECYFIKA FILMOWEGO 
SPOJRZENIA 


Możność szczegółowej obserwa- 
cji człowieka to jedna z naj- 
mocniejszych stron sztuki filmo- 
wej; jeżeli jednak dramaturg 
filmowy nie umie wykorzystać 
specyfiki spojrzenia filmowego, 
to z przyczyn niezrozumiałych 
dla autora najlepsze sceny w ża- 
den sposób na zdjęciu nie wy- 
chodzą: aktor wygłasza najbar- 
dziej wyraziste repliki, stojąc nie 
wiadomo dlaczego plecami do 
aparatu, albo repliki te brzmią 
poza klatką, albo scena nabiera 
niepotrzebnej _ fragmentaryczno- 
ści. 

Wymieniłem pewne  właści- 
wości scenariusza — filmowego, 
które — jak mi się wydaje — 
winny być brane pod uwagę 
przez literatów piszących dla 
filmu. Nawiasem mówiąc, *nie- 
*które z tych właściwości spoty- 
kamy i w literaturze. Mistrzo- 
stwo dramaturga filmowego mu- 
si być oparte nie tylko o spe- 
cyficzne wymagania filmu, ale 
również o wielkie tradycje lite- 

Na dowód mogę powołać się 
na twórczość klasyków. ą 

(Dalszy ciąg: nastąpi) 


Przelożył 
JACEK FRUHLING 


a 


ca 


Częste są skargi na _niesta- 
ranny dobór fllmów m także 
na brak Jnformacji, które by 


W końcu marca br. wyświe- 
tlano w kinie „Sląsk w War- 
szawie w wersji oryginalnej 
film Tarcza Dżurgaja (Wy- 
twómnia w Tbilisi). Seansu do- 
pełniła Kronika 1 średniome- 
trażowy barwny film z cyklu 
Atlas geograficzny ZSRR. Pla- 
katy oraz informacje prasowe 
nie objaśniały charakteru wy- 
świetlanego filmu, toteż kto 
szedł do kina, nie wiedział, że 
będzie oglądać na ekranie 
sfilmowany koncert, powiąza- 
nie arii operowych,  baleto- 
wych wstawek, ludowych pie- 
śni itd. Część publiczności mie 
przygotowana na tego rodzaju 
film, była srodze ToZczarowa- 
na, bo ostatecznie nie wszy: 
scy są muzykalni i nie wszy- 
scy mieli akurat ochotę na 
koncest. 

Jnnym znowu razem rów- 
nież w kinie „Śląsk" po sfil- 
mowanym spektaklu Snładanie 
u_ marszałka szlachty (w 
dług Turgieniewa) wyświetlano 
średniometrażowy _ ikonografi- 
czny film oświatowy o życiu 
uwa Tołstoja. Oba filmy bar- 
dzo ciekawe, ale jeden bezpo- 
średnio po drugim — to było 
zbyt nużące. Każdy z tych fil 
mów w połączeniu z dod 
kiem lżejszego kalibru stwo- 
rżyłby dobraną 1 łatwą do 
strawienia całość. 


wnioski: 1)  staranniejszy, 
bardziej przemyślany dobór 
ilmów, 2) rzetelne informo- 


wanie Widza o tym, co ma zo- 
baczyć. 

(Na podstawie koresponden- 
cji Leszka Armatysa z Wsr- 
szawy) 

ŁADNE 


„MARZENIE* 


Piealiśmy już nie raz i nie 
dwa o tych rzeczach, Ale 
ostatni list naszego korespon- 
denta z Zabrze zawiera tak 
dramatyczny opis piekła w ki- 
nie „Marzenie”, że postanowi- 
liśmy temu kinu poświęcić 
jeszcze nieco miejsca. 

„Wychodzę z kina w posza: 
panym ubraniu, wszystkie gu- 
ziki mam poobrywane, pot te- 
je się ze mnie strugami, brud- 
ny jestem jak  nieszczęści 
mam podrapaną twarz ti rę- 
ce..." 

Co_ robić? 
bardzo wiele zależy od publi- 
czności — to jiene. Ałe wy- 
daje nam się, że kierownictwo 
i personel kina — „Marzenie" 
też nie są bez gizechu.: Chcie- 
libyśmy np. dowiedzieć się, 
Jakie kroki podjęło kierowni- 
ctwo kina „Marzenie, aby 
zapewnić porządek przed ka- 
są przy kupowaniu biletów? 
Co zrobiono, aby ma widowni 
był spokój, aby łobuzeria nie 
szarpała ubrań widzom przy 
wchodzeniu na salę, aby nie 
lała się krew (dosłownie) w 
kinie „Maczenie't 

Może się jednak  kierowni- 
ctwo „Marzenia" ocknie ze 
swych marzeń. gny na 
list sygnalizujący, że „Marze- 
nie" — to już naprawdę... ma< 
rzenie. - 


No cóż, wiele, 


ZZAKIUJAJ 


Ww naszych młodych czytelników, 
miłośników filmu i „Filmu*, koń- 
czy wiosną szkołę. Bez względu na to 
jaki zakład naukowy w tym roku 
opuszczają — podstawowy czy średni— 
wybór zawodu staje się dla nich naj- 
ważniejszym problemem. 
Po ukończonej szkole podstawowej 
- można się zapisać do technikum Cen- 
tralnego Urzędu Kinematografii, a 
mianowicie do TECHNIKUM KINO- 
APR KONCZE się ono 
w Krakowie 
Małgorzaty nEEŚRAH 
Nr 7. W uczelni tej 
czynne są dwa wydzia- 
ły: mechaniczny i elek- 


przygotowuje techników 
ze średnim wykształce- 
niem, przede wszystkim 

dla sieci rozpowszechniania, tj, dla war- 
sztatów naprawczych oraz okręgowych 
zarządów kin, jak również dla wy- 
twórczości kinotechnicznej. Warunki 
przyjęcia: wiek od 14—18 lat, ukoń- 
czona szkoła podstawowa (7 klas) i 
pomyślnie zdany egzamin wstępny, 
który odbędzie się w dniach od 25— 
30 czerwca br. Wszelkich informacji 
udziela sekretariat Technikum. Przy 
uczelni znajduje się internat. Nauka 
trwa 4 lata. 


Jest również i TECHNIKUM FO- 
TOCHEMICZNE. Mieści. się ono w 
Warszawie przy ul. Spokojnej Nr 13. 
W uczelni tej czynne są wydziały: te- 
chnologii obróbki taśmy filmowej 
i technologii materiałów światłoczu- 
łych. Technikum szkoli personel tech- 
niczny ze średnim 'wykształceniem do 
pracy w przemyśle fotochemicznym i 
wytwórniach filmowych Centralnego 
Urżędu Kinematografii. Warunki przy- 
jęcia takie same jak do Technikum 
Kinotechnicznego. Nauka trwa 4 lata. 

Jeżeli chodzi o TECHNIKUM ZA- 
OCZNE — to szkoli ono tylko pra 


DPOW 


Kończąc 


szkołę... 


EDZ 


ście na przekazie których nu- 


cowników agend Centralnego Urzędu 
Kinematografii, którzy mają dłuższą 
praktykę zawodową. 

"Temu kto zdobył świadectwo doj- 


nowa, lub prze- 
mysł fotochemiczny radzimy wstąpić 
na Politechnikę — na wydział me- 
chaniczny, elektryczny lub chemiczny. 
Na ostatnim roku studiów — specjali- 
zacja w dziedzinie techniki dźwięku 
(elektroakustyki). Nadto studenci 
chemii mogą _ specjali- 
zować się w fotochemii 
fotograficznej i  tilmo- 
wej. 

Operatorów — filmo- 
wych, tj. pracowników 
z wyższym wykształce- 
niem _ dokonywających 
zdjęć filmowych, szko- 
li Państwowa Wyższa 
Szkoła Filmowa w Łodzi, ul. Targowa 
61. Dla przyjęcia wymagana jest duża 
matura, ukończenie _ jedenastoletniej 
szkoły i zdanie egzaminu wstępnego. 
Szczegółowych informacji udziela se- 
kretariat uczelni, 

Personel techniczny dla kin (kino- 
operatorów) szkolą specjalne kursy 
korespondencyjne. Ponieważ i tu 
kształci się 'wyłącznie pracowników 
sieci 'owszechniania,  posiadają- 
cych praktykę, przeto sprawa ta jest 
dla naszych czytelników nieaktualna. 

Kinooperatorów wiejskich kin sta- 
łych i półstałych szkoli się na spe- 
cjalnych kursach, na które kierowani 
są kandydaci wyznaczeni przez gmin- 
ne rady narodowe z miejscowości, w 
której zostaje otwarte kino. 

"Tak przedstawia się sprawa możli 
wości dalszego szkolenia zawodowego. 
Czytelników, którzy pragnęliby otrzy- 
mać dodatkową _ poradę, dotyczącą 
spraw technicznych i szkolenią tech- 
nicznego, prosimy o zwrócenie się do 
miesięcznika „„Kinotechnik* (Warsza- 
wa, Marszałkowska 150). 


KRÓTK 


daną Hancez Warszawy i za 


9,DWAJ KOLEDZY P. War. 
— Z zainteresowaniem 
przeczytaliśmy Wasze uwagi © 
filmie Rzym, godziną i. Je- 
żeli chodzi o stosunki społecz- 
ne we włoszech — twórcy fil- 
mu ukcazali je zgodnie z rze- 
czywistością i Wasze  wątpli- 
wości co do tego są niestusz- 
RO rL 
mie produkcji włoskiej, kt 


tóry 
wejdzie na nasze ekrany, nie 
smeszkamy poinformować na 

„Filmu". O totogra- 


ach b flach bedziemy pi 
wienia _ser- 


pozdro! 
decanie dziękujemy” | przesy. 
łamy_ wzajemne. 
„9, BANKA, Warszawa. —_w 
iępujących numerach „Fii- 
mu" z” Bież. roku znajdziecie 
interesujące jykuły 
Piątce z ulicy Barskiej sio gej 
bohaterach: 1, 12 


nabyć te zma: 
SSŃ przekazem 
cztowym wyślijcie pieniądze 
(zł LI0 za jeden numer) px 
Bdresem — riimowej Agencji 
Wydawniczej, 
wy, Warszawa, ul. 
kowska 150, podając oczywi- 


merów żądacie. Filmowa Agen- 


przyśli 

żądane numery pocztą. Jeżeli 
chodz! o korespondencję Z ni 
szą wedakcją — to zapewni: 
my Was uroczyście, że ni 
ma dla nas  przyjemniejszej 
rzeczy, miż listy od czytelni- 
ków. Za miłe słowa uznania 
serdecznie „dziękułemy „1 (prze 
syłamy moc pozdrowi 


'© MATURZYSTKA z Koła. — 


na wielokrotnie już informowali- 


śmy naszych czytelników. że 
nuty i słowa płosenek filmo- 
wych wydaje Filmowa Agen- 
cja. wydawnicza. Dotychczaa 
ukazały cię w sprzedaży plo- 
scenki z następujących filmów: 
Slubujemy, Przygoda na Ma- 
riensztacie i Sprawa do z 

łatwienia. Cena jednego zeszy- 
tu zł 0.60. Nuty można kupić 
u biłeterów w. kinach. Gdyby 
jednak w Kole nie było kych 
nut — radzimy po, pierwsze: 
zanotować to w książce ży- 
czeń 1 zażaleń u kierownika 
kina, po drugie: przeczytać 
naszą poprzednią odpowiedź 


mówić sobie nuty we wskaza- 
ny b. Przy okazji in- 
tormujemy, że nuty 1 słown 
„Cyraneczki* Sygletyńskiego | 
Starskiego z Przygody na Ma- 
riensztacie drukowaliśmy w 
Filmie" w n-rze 4 z br. 

©© KIEROWNICZKA ŚWIE. 
TLICY z Krakowa. — Bardzo 
nam przykro, że wprowadzili- 
śmy Was w błąd naszym Żar- 
tem prima-aprilisowym o rze- 
komym otwarału w Warszawie 
Szkoły Aktora Filmowego, w 
której wykładowcą miał być 
francuski aktor Gerard Phili- 
pe („Fiim" Nr_14 z br.). Prze- 
praszamy. A teraz prawdziwa, 
„uczciwa” informacja: kandy- 
daci na aktorów filmowych 
muszą skończyć jedną z trzech 
istniejących u nas szkół t 
tralnych (w Warszawie, Kra. 
kowie lub _w_ Łodzi), Warunki 
przyjęcia oraz szczegółowe in- 
dormacje o studiach znajdzie- 
ule w n-rze 15 „Filmu* z 11 
kwietnia br. na _ztr. 


7 w fe- 


letonie pt. „Przyszłym ukto- 
rom. Zost cziękujemy za po- 
zdrowienia. 


ZAWIADOMIENIE 


Wszelkie przekazy pieniężne za pojedyncze numery tygodnika „Film* i mie- 


sięcznika „Kinotechnik* 


ul. Marszałkowska 150. 


"Zamówienia i wplaty na 


— prosimy kierować wyłącznie pod następującym 
adresem: Filmowa Agencja Wydawnicza, Dział Finansowy, 


Warszawa, 
prenumeratę obu pism 


przyjmują urzędy pocztowe i Hstonosze w całym kraju. 


Z_NASZYCH 

WĘDRÓWEK 

PO _ POLSCE 
GORLIWIEC Z „BAJKI* 


SĘ 
47; 


(N 


Jiardzo się cieszyli pracow- 
nicy kliku” instytucji w Gli- 
wiecach, iże obejrzą film Rzym, 
godzina 11. - Przedstawiciele 
rad zakładowych Zrobili 
chętnych, zebrali pieniądze, 
wysłali to wszystko do kie- 
„„Bajka”, gdzie 
właśnie wyświetlano ten film, 
1 pełni ufności — czekali. Ale 
zamiast ulgowych biletów do- 


czekal się. zwrotu pienię-* 
dzy. „Nie będzie zbiorowych 
biletów na Rzym — powiedzia- 
no im Krótko 4 rzeczowo. 


Kto chce zobaczyć ten_ film, 
może sobie kupić biłet w „Or- 
bisie**... 

Ba! W „Orbisie" za pięć 
złotych! Rzecz jama — miny 
zrzedły. Wielu zrezygnowało, 
'wielu westchnęło głucho i od- 
żałowało po pięć złotych. 

A. kierownik A paska” 
zatarł zapewne zado- 
woleniem: planu a fmansówego 
nie zarwie, o niet 

Bo kierownik kina „Bajka” 
w Gliwicach dba o wykona. 
nie planu finansowego. Czyim 
kosztem ieważne. _ Grunt 


—n 


by planik, panie tego, był 
wykonany! Toteż kiedy przed- 
stawiciele rad zakładowych 
kilcu instytucji | zwróciii się 
do niego o bilety ulgowe na 
Zagubione melodie, pan kie- 
rownik_ dał im do zrozumienia, 
że owszem, ale muszą również 
wykupić biletów 


laskawym. chlebie | 
ani rusz, bo pan kl 
planu. finansowego nie zarwie 
— o nie! 


Coś więcej niż plan finan- 


zacywacie, Obywatelu 
Kierowniku kina „Bajka” w 
Gliwicach!  Zarywacie zauta- 


nie do ciebie 1 do OZK. To- 
też mie byłoby żle, żeby olrę- 
gowy zarząd wyjaśnił Wam to 
i owo 
zi 
fania będzie już teraz wy- 
konywany w stu procentach 
w kinie „Bajka" w  Gliwi- 
cach. 

(Na koresponden- 
cji A. M. z Zabrza) 


„TRUDNA MIŁOŚĆ” 
OPOLANEK 


Czy pamiętacie zabawę w 
krzesła? Wszyscyśmy się kie- 
dyś w nią bawili. 
kilkoro 


niż dzieci. Zabawa polega na 
tym, że na dany znałc dzieci 
usiłują usiąść na _ krzesłach 
To, które się nie pospieszy — 
zostaje bez krzesła 1 prze- 


„Podobne „zabuwy”, nie zaw- 

Przyjemne dla widzów od- 
bywają się w kinie „Odra” w 
Opolu. 


zdarzyło się w, drugiej „po. 
łowie kwietnia, że 


zajęte już przez kogoś Innego. 
Gdy jedna z nich zwróciła się 
do Kasjerki pytając, dlaczego 
sprzedała jej bilet na miejsce. 
które już uprzednio 4 — jak 
się okazało — całkiem legalnie 
zajął ktoś inny — usłyszała 
„uprzejmą" odpowiedź, że 
„kino jest dość duże i że moż- 
fa przecież sobie gdzieś po- 
stać na boku". 

"Takle wypadki zdarzają się 
u nas dość często — piszą czy- 


Smtystako 


© włocławskim kinie „Po- 
lenia" odbyła się niedaw- 
no prapremiera nowego 
polskiego filmu Celuloza. Tak 
więc włocławiacy pierwsi cElą- 
dali film, który tak bardzo zwią- 
żany jest z mieszkańcami tego 
miasta, z jego przeszło: 
przecież zdarzenia, o 
opowiada w swojej książce 
Newerly i które możemy 
dać na ekranie, działy się na- 
prawdę, działy się we Włocław- 
ku. Tu była i jest wielka fabry- 
ka celulozy. Pracują w miej Iu- 
dzie pamiętający strajki włoskie 
i walki z dyrektorem Panderą, 
który w rzeczywistości nazywał 
się trochę inaczej, ale był wła- 
śnie takim austriackim „socjali- 
Była też przed fabryką „zia- 
lona łączka", gdzie bezrobotni 
czekali całymi dniami na pra- 
cę. Była, ale już jej nie ma 


Od tamtych czasów fabryxa 
rozrosła się, rozbudowała. Koz- 
łowo-Grzywno, podmiejską dziel- 
nicę włocławskiej biedoty, spa- 
lili niemieccy faszyści i zrów- 
nali z ziemią. Przywódców straj- 
ku powszechnego z ulicy Kró- 
lewieckiej zdziesiątkowała Bere- 
za, sanacyjne więzienia i obozy 
koncentracyjne. Miasto uczciło 
pamięć Olejniczaka. Jest teraz 
we Włocławku ulica jego imie- 
nia 

Takie są dalsze 
miątki z Celulozy* 


* 


Niedawno zniknęły z ulic Włoc- 
ławka kamery filmowe i oto 
znów wracają tu aktorzy, reży- 
ser i autor powieści, aby spot- 
kać się na sali kinowej z wi- 
dzami. Aby dowiedzieć się, co 
sądzą włocławiacy o Celulozie. 
Po seansie, po oklaskach — 
przewlekła Ludziom nie 
łatwo jest mówić o swoich uczu- 
ciach, o swoich przeżyciach w 
przepełn:onej sali — w chwilę po 
zobaczeniu filmu. 
I nie ułatwia tego 

sztywne, oficjalne 
otwarcie dyskusji 

Jedna z pierw- 
szych wstaje Olej- 
niczakowa i w 
prostych, _ serde- 
cznych słowach 
dziękuje — twór- 
com filmu za 
chwile wzrusze- 
nia. które  prze- 

yła | oglądając 

'elulozę. 

Kiedy _pracoów. 
nik „Celulozy” 
Wieczorkiewicz, powiedział, że 
postać ojca Szczęsnego wstrzą- 
snęła nim, że głęboko przeżył 
film — sala odpowiedziała gorą- 
cymi oklaskami. Milski (ojciec) 
i Nowak (Szczęsny) uściskali się 
mocno wśród tych owacji wi- 
dzów. 

Wielu 
i mówili 


oglą- 


dzieje „Pa- 


widzów zabierało głos 
różnie. Jedni ograni- 
czali się do zdawkowej oceny 
amej treści filmu, inni sta- 
rali się również mówić o tym 
eo czuli, jak przeżywali i rozu- 
mieli ogiądany film 

„Są filmy, które uczą, które 
bawią — mówił jeden z widzów 
— a ten film się przeżywa. Ce- 
luloza mówi o sprawach, które 


sami przeżyliśmy. Te w 
ciężkie i nieraz przytłaczające 
sprawy oglądane na ekranie, 
magają cd widza napięcia 
wydaje mi się — stwarzają na- 
strój zbyt jednostajnie ponury 
Przydałoby się widzowi trochę 
odprężenia. Można by może wy- 
wołać to, ukazując więcej pięk- 
nych stron życia, więcej pięk- 
na krajobrazu. Wydaje mi się, 
że tego w filmie jest za mało. 

Każdy może w życiu zostać 
człowiekiem — taka. jest dla 
mnie wymowa, myśl przewodnia 
filmu” 

Chcąc, by dyskusja toczyła się 
szczerze i bezpośrednio, chcąc 
ją zamienić w prawdziwą roz- 
mowę widzów z twórcami fil- 
mu, głos zabrał również autor 
„Pamiątki z Celulozy* i pytał, 
które sceny, od jakiej chwili i 
dlaczego najbardziej podobały 
się widzom. 

Mówiła uczennica włocławskie- 
go gimnazjum, że Szczęsny, jego 
ojciec, Korbal czy Pandera to 
postacie, które znała dobrze z 
książki i które ożyły dla niej 
na ekranie. Ta zgodność przeżyć, 
których doznała oglądając film 
po przeczytaniu powieści — by- 
ła dla niej sprawdzianem war- 
tości Celulozy. 

Mówili dawni uczestnicy walk 
strajkowych, starzy członkowie 
partii, doświadczeni komuniści, 
wspominając czasy, o których 
opowiada fil 


R 


my o swoje prawa 

Reżyser Kawalerowicz dzięko- 
wał mieszkańcom  Włocławika. 
Wielu z nich występuje bez- 
imiennie w filmie, a jeszcze wię- 
cej pomagało ekipie w jej pra- 
cy przez życzliwy stosunek dla 
filmowców w czasie ich pobytu 
i robienia zdjęć w mieście. 

Pod koniec tego spotkania z 
widzami Igor Newerly opowie- 
dział jak doszło do napisania 
Pamiątki z Celulozy": 

„Było to właś 
nie o tej porze 
mówił —  czter: 
lata temu, właś- 
nie przed pierw- 
szym maja. Bę- 
dąc już od pew- 
nego czasu we 
Włocławku i szu- 
kając tematu do 
powieści,  zosta- 
łem w tym ckre- 
sie zaproszony na 
wieczór  wspom- 
nień, na którym 
starzy komuniści 
rozgadali się w 

„Celulozie" o tym, jak to kie- 
dyś, przed laty obchodziło się 
robotnicze święto. 

Słuchając tych opowiadań 
otworzył się przede mną wiel- 
ki świat przeżyć i zdarzeń. 
I tak zrodził się pomysł przy- 
szłej powieści. ; 

Wielu jest moich 
współpracowników 
Celulozy". 


cichych 
„Pamiątki z 
Nie będę wymieniał 
ich nazwisk, aby kogoś nie opu- 
ścić, o kimś nie zapomnieć. Chcę 
im tylko jeszcze raz podzięko- 
wać, bo bez nich nie powstałaby 


„Pamiątka z Celulozy* — koń- 


czy Igor Newerly. 
BOHDAN WĘSIERSKI 


PoZCZ 


EONEN 


ROZMOWA Z JOZEFEM NOWAKIEM 


aczęliśmy naszą rozmowę 

cd „Piątki z Celulozy” 

Mówiliśmy o tym, że bóo- 
haterowie książki Newerlego na- 
leżą do tych postaci, co wiecz- 
nie żyją. Wielka to radość dla 
aktora, który odtwarza bohatera 
żywego, bohatera z krwi i ko- 
ści. Przejdźmy więc do przemia- 
ny Józefa Nowaka w Szczęsne- 
go Bidę. 


— Dawniej, gdy czytałem po- 
wieść Newerlego — mówi No- 
wak — i nie śniło mi się jesz- 
cze o filmie, postać Szczęsnego 
była mi szczególnie bliska. Mo- 
że dlatego, że moje przeżycia 
były podobne do jego losów. 
Później, gdy zostałem wezwany 
na próbne zdjęcia, przeczytałem 
po raz drugi książkę, usiłując 
pogłębić moje pierwsze wraż 
nia, a specjalnie przeżycia 
Szczęsnego. Zaczęły mnie ogar- 
niać wątpliwości. Szczęsny róż- 
nił się ode mnie wyglądem ze- 
wnętrznym. Był ciemniejszy, 
bardziej drapieżny, miął w so- 
bie coś z porywczego Cyga- 
na. Wkrótce potem zrozumia- 
łem, że wygląd zewnętrzny nie 
jest sprawą najważniejszą, że 
warunki fizyczne można zmie- 
nić przez charakteryzację i grę, 
że istotne jest odtworzenie te- 
go, co się dzieje wewnątrz bo- 
hatera, oraz ukazanie rozwoju 
jego świadomości. 


Rozpoczął się okres próbnych 
zdjęć. Ta trzytygodniowa „kwa- 


rantanna" — jak nazywam ten 
okres — nauczyła mnie wie- 
le. Reżyserowi Kawalerowi 


wi chodziło o to, abym przez ten 
czas „rozgryzł" rolę Szczęsnego. 
Oglądając poszczególne próbne 
zdjęcia uczyłem się na włas- 
nych błędach. Zarzuciłem prze- 
sadną gestykulację, zbyt głośną 
mowę, nabyłem 
większej oszczęd- 
ności ruchów. Co- 
raz bardziej od- 
dalałem się od te- 
atralnego — stylu 
gry. W tym czasie 
wciąż zaglądałem 
do książki po po- 
moc i  rozstrzyg- 
nięcie  wątpliwo- 
ści. Prócz książki 
korzystałem ze 


wskazówek _ ota- 
czających _ mnie 
ludzi — robotników, struga- 
czy, tych, którzy pamiętali 
przedwojenne czasy. Ich opo- 
wiadania, wspomnienia bardzo 


mi pomagały w pracy. Mimo to 
piętrzyły się przede mną wiel- 
kie trudności... 

— Jakie? 

— Może najtrudniej było mi 
odtworzyć Szczęsnego w  woj- 
sku. Chociażby dlatego, że ni- 
* gdy w wojsku nie służyłem. Mu- 
siałem uczyć się _ szermierki, 
sygnalizacji optycznej.  Wszyst- 
kie te sceny wymagały wielkiej 
sprawności fizycznej. Zresztą 
praca każdego aktora jak i ca- 


łego zespołu — połączona była 
w ogóle z wielkim wysiłkiem fi- 
zycznym. Pracowaliśmy po 17 
godzin na dobę, dniem i nocą, 
w skwarne letnie dni, w zimne 
październikowe noce, często bez 
wytchnieni: 


Największą moją troską — 
opowiada dalej Nowak — było, 
aby gra wypadła naturalnie. 


Niełatwe były sceny początko- 
we na wsi, kiedy musiałem odeś 
grać ółepnięcie wyczerpania. 
Bałem się również, że sekwen- 
cje z Czerwiaczkową wypadną 
mało realistycznie, że będą sztu- 
czne. Znacznie swobodniej czu- 
łem się w scenach z małą Bron- 
cią. Ta dziewczynka, która oka- 
zała tak wiele ciepłego uczucia 
Szczęsnemu, była mu najbliższa 
spośród tylu obcych, wrogo 
usposobionych _ postaci — filmu. 
Scena demonstracji — to był 
właściwie pierwszy moment, kie- 
dy Szczęsny czuje pragnienie 
przyłączenia się do robotników, 
kiedy chce pójść razem z nimi 
Tym wymowniejszy staje się 
epizod, kiedy Szczęsny chce 
rzucić na tych, co biorą Maru- 
sika 

— Co by pan mógł powiedzieć 
o swojej współpracy z Milskim? 
Czy trudno było dostosować się 
do tak dwóch odmiennych krea- 
cji tego aktora? 

— Muszę przyznać, obie 
postacie stworzone prżez Mil- 
skiego były tak prawdziwe, iż 
dla każdej z nich miałem od- 
mienne uczucia i inny kontakt 
aktorski. 


okazji 
pracę 


— Czy można 
spytać o pana 
teatralną? 


— W Teatrze Narodowym w 
Warszawie odbywają się próby 
„Wesela Figara", 
w którym obją- 
łem rolę tytuło- 
wą. Poza tym w 
sztuce Lutowskie- 
go „Kret" w za- 
stępstwie kolegi 
występuję w roli 
Gawrzycha. 

— Co pan może 
powiedzieć o spot- 
kaniach z publicz- 
nością po pierw- 


przy 
obecną 


szych _ pokazach 
Celulozy? 

— Na prapremierze we Włoc- 
ławku — opowiada Nowak — 
wiele się dyskutowało nad fil- 
mem. Chwalono film, analizo- 
wano, krytykowano. Jeden z 
obecnych na filmie robotników 
tak powiedział: „Mnie tam nie 
obchot takie czy siakie obra- 


zy czy światła, ja widzę ludzi, 
a ludzie, na których patrzyłem 


w tym filmie — to prawdziwi 
ludzie..." 

Słowa te — dodaje po chwili 
Nowak — były chyba dla nas, . 
odtwórców . Celulozy, najlepszą 
pochwałą. 


Rozmawiała STEFANIA BEYLIN 


A BB M 
|] NA DWORZE KSIĘ 


ryginalny tytuł tego filmu brzmi w tłu- 
maczeniu: Zwycięstwo narodu Mongo- 
Iii Wewnętrznej i — wobec naszej wciąż 
jeszcze słabej orientacji w stosunkach chiń- 
skich — niewiele mówi polskiemu widzowi. 


sprzęty europejskie sąsiadują z pięknymi dy- 
wanami i przedmiotami stanowiącymi wy- 
twory artystycznego” wschodniego rzemiosła. 
Przenikamy nawet do wnętrza klasztoru la- 
mów, słuchamy dziwnego, niepokojącego 


CIA TORKI 


Na tym tle rozgrywają się wydarzenia ła- 
two czytelne w swym przebiegu, o znanych 
mechanizmach: feudalny ucisk ludu przez 
urzędników książęcych, rewolucyjne działa- 
nie haseł wyzwoleńczych niesionych przez 


Mało wiemy o wielkim kraju (kilkakrotnie 
większym od Polski) — o Ludowej Republice 
Mongolskiej. O wiele mniej wiemy o Auto- 
nomicznym Okręgu Mongolii Wewnętrznej — 
północno-zachodniej części Chin. Właśnie tam 
rozgrywa się akcja filmu. 

"Wbrew tytułowi — sprawy najważniejsze 
dzieją się nie na dworze księcia Torki, jed- 
nego z feudalnych władców tych obszarów 
przed ich wyzwoleniem, lecz wśród wojłoko- 
wych jurt, rozrzuconych po bezmiernych ste- 
pach zamieszkałych przez lud prosty, boga- 
ty 'w prastare tradycje, przez długie wieki 
nieludzko uciskany, ale wreszcie — dzięki 
zdobytej. świadomości narodowej — zwycię- 


Trzeba na ten film patrzeć jak na poglą- 
dową lekcję historii, geografii, nauki o oby- 
czajach. Uderzy nas wówczas jego bogata 
treść, której kanwą są dramatyczne wyda- 
rzenia, związane z walką o wyzwolenie Mon- 
golii Wewnętrznej. 

Mimo iż scenarzystę i reżysera interesuje 
głównie przebieg walki z agentami Kuo- 
mintangu na dworze chwiejnego księcia 
Torki, nie zapominają oni zarówno o uwy- 
pukleniu zasadniczych procesów budzących 
Świadomość i jednoczących masy ludowe 
kraju, jak i o ddmalowaniu tła wydarzeń — 
stosunków społecznych, obyczajów, religii. 
W rezultacie — oglądamy na ekranie bogaty 
i ciekawy obraz nieznanego nam świata. 

Widzimy rozległe stepy, olbrzymie stada 
owiec i koni, zaglądamy do jurt pasterzy, 


dźwięku trąb obrzędowych, uczestniczymy 
w uroczystościach religijnych, podziwiamy 
taniec mongolskich dziewcząt. 

Poznajemy wreszcie ludzi różnych środox, 
wisk; ich sposób bycia, formy współżycia 
i zwyczaje uzupełniają egzotykę obrazu. 


CO UJRZYMY NA EKRANIE? 


TOSCA 


kt a Argentina 
(Tosca), Michel Simon (baron Scar- 


Russano Brazzi | inni. 
lukcja: „Scalera-Era" — 1940. 


w ubiegłym stuleciu — ilustro- 
wany muzyką znanej 


chińską Armię Ludową, siły nie do pokona- 
nia tkwiące w rózbudzonej świadomości mas. 

Film, przeznaczony przecież przede wszy- 
stkim dla widzów mongolskich i chińskich, 
szczerze mówi o antagonizmach narodowo- 
ściowych — sztucznych, bo stwarzanych 
i podtrzymywanych przez chińskie i mon- 
golskie klasy posiadające. Prostota i jasność 
przedstawienia tych spraw nadaje filmowi 
niewątpliwie duże znaczenie propagandowe 
w miejscowych warunkach. 

Jeżeli nas mogą razić dłużyzny tego filmu, 
jego — miejscami — naiwności czy niepo- 
radności samnęgo warsztatu realizato: ciego, 
to wynagradza te niedostatki egzotyka obra- 
zów (w sensie odkrywania nieznanego nam 
świata), a wreszcie dość udane fragmenty 
o charakterze sensacyjnym i batalistycznym. 
Pościg spiskowców za młodym żołnierzem 
mongolskim wiozącym ważny  mekdunek, 
wałki z oddziałami  kuomintangowskimi w 
pustynnym stepie, atak kawalerii chińskiej— 
nadają filmowi, w jego drugiej części, roz- 
mach i tempo. | 

Zdjęcia są prawdopodobnie bardzo dobre. 
Prawdopodobnie, ponieważ kopia z napisa- 
mi polskimi jest wyjątkowo niechlujna. Sza- 
ra, miejscami zamazana, a część napisów, 
wskutek zbyt krótkiej ekspozycji — nieczy- 
telna. Widz polski ma uzasadnione prawo żą- 
dać, aby brakoróbstwu łódzkich zakładów 
wytwórczych Kcpii filmowych położono 'wre- 
szcie kres. Żądamy czystych, wyraźnych ko- 
pii i czytelnych napisów! 

| STANISLAW GRZELECKI 


oglądamy wnętrze pałacu, gdzie brzydkie 
dawaćby się mogło, że opo- 
wieści szpiegowskie nale. Z—Wydawnicetw 


żą do „łatwiejszego" qatun- 
ku literatury. Dorobek  bo- 
wiem w tym zakresie jest 
szczególnie bogaty, wzorów — 
tysiące i, gdy ma się wyobraź- 
nię oraz umiejętność cieka- 
weqo opowiadania, cała resz- 
ta jest już prosta. 

Trzech autorów, którzy 
współpracowali nad „Żelazną 
kurtyną" *), nie poszło po 
drodze najłatwiejszej. Scena- 


opowieści 


zwoliła 


*) T. Konwicki i K. Sumer- 
ski: ZELAZNA. KURTYNA. Sce- 
nariusz napisany na podsta. 
wie noweli T. Konwickiego i 
W. Woroszylskiego. _ Bibliote- 
ka  Scenariuszy _ Filmowych. 
Okładkę i rysunki wykonał 
W. Majchrzak. Wyd. Filmowa 
Agencja Wydawnicza. W-wa, 
-1954, Str. 584 2 nib. Cena 
zl 3.50. 
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akcji poznajemy 


riusz ma formę sensacyjnej 
szpiegowskiej, 
treść w nim zawarta starczy- 
łaby na tęgą opowieść epicką. 
Zręczna, dobra robota po- 
wykorzystać 
przepisy konstrukcyjne do zo- 
brazowania głębokich, skom- 
plikowanych i ważnych zja- 
wisk naszego życia. 
rozwój przykuwającej uwagę 
ludzi, w 
których prawdziwość wierży- 
my, którzy zmieniają się, wa- 
hają, decydują, słowem — ży- 
ją przed naszymi oczami. 
Perypetie bohaterów — do- 
statacznie ciekawe, aby pochło- 


ŻELAZNA KURTYNA 


nąć uwagę czytelnika, jedno- 
częśnie jednak sprowadzone 
do takich proporcji, że w żad. 
nej chwili nie przesłaniają 
samych konfliktów, ani ludzi 
uwikłanych w te konflikty. 
Zarys fabuły jest prosty i 
wyraźny. Z wrogiego ośrodka 
dyspozycyjnego na emigracji 
wyrusza do Polski szpieg, by- 
ły oficer sanacyjny. Otrzy- 
muje adresy czterech „kon- 
taktów”, czterech osób, które 
przed paru laty zwerbowane 
zostały do roboty szpiegow- 
skiej, ale nie były dążychczi 
należycie wykorzystywane. Na 
miejscu okazuje się, że obraz 


ale peruje 


stare 


Śledząc 


któw". 


sytuacji w kraju, którym o- 
emigrancki 
szpiegowski, 
zupełnie fałszywych przesłan- 
kach. Samo życie, jego roz- 
wój, praca — dokonały prze- 
budowy świadomości, zmieni. 
ły zasadniczo ludzi. 

Szpieq z zagranicy musi 
Jedną po drugiej skreślać po- 
zycje ze swej 


Samotny, tropiony znika w 
tłumie sprzed naszych oczu, 
ale — wiemy już teraz — nie 
znajdzie niądzie bezpiecznego 
schronienia 
współdziałania. 


prostu dla niego miejsca w 
życiu, które przybył burzyć. 
Jednak zakończenie to nie 
sugeruje bynajmniej pewno- 
ści, Iż sama postawa moralna 
społeczeństwa chroni nas 
przed wrogą działalnością. - 
Przeciwnie — sugestia „Żeła- 
znej kurtyny" jest wyraźna: 
czujność jest zasadniczym 
naszym obowiązkiem. 
„Żelazna kurtyna" liczy za- 
ledwie 60 stronic. Skrótowość 
charakterystyki ludzi, zagęsz- 
czenie spraw i konfliktów, 
zwartość akcji jest więc pę- 
sunięta daleko. Można sobie 
Jednak łatwo wyobrazić, iż 
film zrealizowany na podsta- 
wie tego scenariusza może 
mieć silną wymowę przy na- 
der atrakcyjnej formie. Reży- 
ser będzie miał z czego two- 
rzyć. ST. G. 


ośrodek 
oparty jest na 


listy „konta- 


gotowości 
ma po 


Niedawno ogladaliśmy w Kronice ostrze- 
gawczy reportaż filmowy 0 chuliganach 
Warto go sobie zupamiętać i wyciągnąć 
wnioski z płynącej z niego nauki. Na nas 
wszystkich „ciąży „odpowiedzialność społecz- 
na za plagę łobuzerstwa, która must znik- 
nąć jak najprędzej z naszego życia. Całko- 
wicie i bezpowrotnie. Dlatego chcemy jesz- 
cze raz przypomnieć ponurą karierę filmo- 
Tak wyglądają „w akcji kledy wydaje im wą chuligona, przedstawioną w Kronice. 


„tak le po- 
że kaźdy łobuzerski wybryk ujdzie bezkarni tak się chowają i kurczą czując na sobie po- 


tępiające spojrzenie całego naszego społeczeństwa 


jejanci poznają starych znajomych — niepo- Czy wiesz co robi twój syn, twój brat, twoja córka Oto co znajduje milicja w kieszeniach młodocia- 
prawnych recydywistów. Karani za pijaństwo, za w wolnych godzinach? Jężeli xatroszczysz nych przestępców: „szubieniczne« karty własne- 
włóczęgostwo, klerowani następnie do pracy — — się o ich rozrywki — zatroszczą się o to chuligani rewolwery (tymczasem z drzewa). 
zazwyczaj już po kllku dniach pracę tę porzucają i sprawa skończy się jak widzisz w komisariacia kastet, nóż. Dokąd to prowadzi taka „zabawa”? 


Zaczyna się często niewinnie: w: włóczenia się po ulicach. i poznaje si Iczonych* kolegów, którzy u: 


jagary ze szkoły, Jazda na Gapt iczą 
jak wyłudzać pieniądze, jak pić wód Jak kraść i napadać. Ci też zaczęli niewinnie, a skończyli ławie oskarżonych. Są wśród nich 
młodociani przestępcy wszelkich kateq: Js spekulanci. oszuści, złodzieje 3 nawet — bandyci i mordercy. Tak się kończy chuligańska „kariera” 


Grane Prir 


CONIE 


Lato, młodość i Bałtyk 


Nową komedią produkcji NRD będzie film 
Letnia miłość, którego scenariusz napisał 
Max Jemsen według opowiadania Hardela. 
Akcja filmu będzie rozgrywać się w środo- 
wisku młodzieżowym, w czasie wakacji nad 
Bałtykiem. * 


Radzieckie filmy rysunkowe 


Moskiewska wytwómia  „Scjuzmultfilm* 
realizuje film dziecięcy Dwa chciwe niedź- 
wiadki, osnuty na tle węgierskiej bajki lu- 
dowej. Poza tym zostaną zrealizowane nowe 
filmy, oparte na motywach rosyjskiej bajki 
Królewna żabka i hinduskiej Złota antylopa. 

Interesującą nowością będzie muzyczna ko- 
media rysunkowa Kozioł, osioł i wilk. Autor 
scenariusza, pisarz Sergiusz Michałkow, wy- 
śmiewa w niej pozbawionego talentu i zaro- 
zumiałego kompozytora. E 

Autorzy filmów rysunkowych _ przystąpili 
już do tworzenia serii filmów, w których 
główną postacią będzie jeden i ten sam po- 
pularny bohater. Jego pierwowzorem został 
klown cyrku moskiewskiego Karandasz (arty- 
sta Michał Rumiancew). Obecnie nakręca się 
pierwszy tego rodzaju film, opowiadający o 
chełpliwym myśliwym. 


Wymiana filmowa Austria — NAD 


Wyrazem pozłębiającej się wymiany kul- 
turalnej między wschodem i zachodem jest 
fakt zawarcia pierwszej umowy wymiennej 
między NRD i Austrią. Filmy będą wymie- 
niane w stosunku 1:1, przy czym ze strony 
austriackiej wymianie podlegają filmy wszy- 
stkich wytwórni a ich. 


festiwulu w Cannes zdobył japoński film BRAMY PIEKIEŁ 


Śmierć Augusta Lumiere 


W Lyonie zmarł August Lumitre, jeden z 
wynalazców kinematografii, twórca — we- 
spół z bratem Louisem — pierwszego publi- 
cznego spektaklu filmowego, który odbył się 
28 grudnia 1895 r. w podziemiach paryskiej 
Grand Cafó. Zmarły był oprócz tego enio- 
nym badaczem na polu chemii i medycyny. 


50 radzieckich filmów fahularnych 
w produkcji 


Jak donosi „Sowietskaja Kultura", w chwi- 
li bieżącej w wytwórniach radzieckich zna. 
duje się w produkcji łącznie ponad 50 fi 
mów fabularnych, pełno- i króticometrażo- 
wych. Ten rekord ilościowy został uzyskany 
w wyniku konsękwentnej realizacji postano- 
wień XIX Zjazdu KPZR, mówiących o ko- 
nieczności zwiększenia ilości produkowanych 
filmów. Pismo radzieckie zaznacza jednak, 
że zwycięstwo w walce o ilość nie oznacza 
jeszcze zwycięstwa w walce o jakość i róż- 
norcdność gatunkową. Odczuwa się bowiem 
— sygnalizuje „Sowietskaja Kultura" — brak 
filmów o problematyce wiejskiej w planach 
dwóch czołowych wytwórni „Mosfilm" i „Len- 
film". 


Filmowy kurs botaniki 


Po czteroletniej pracy zespół realizatorski 
Wytwórni Filmów Popularno-Naukowych w 
Leningradzie uxończył cykl filmów składa- 
jących się na kurs filmowy pt. Botanika. 
Kurs ten obejmie wszystkie zasadnicze zagad- 
nienia z dziedziny anatomii, morfologii, fi- 
zjologii i ekologii roślin. Składa się on z 5 
filmów czarno-bińłych i 5 kolorowych o dłu- 
gości do 1000 metrów każdy i jest przezna- 
czony głównie dla średnich szkół rolniczych 
oraz służy jako pomoc na kursach dla kie- 
rowników kołchozów. 

Kurs filmowy Botanika spotkał się nie 
tylko z wysoką oceną naukowców, ale i fil- 
mowców, którzy wskazują na jego interesu- 
jącą formę artystyczną. Jego autorami s 
E. Jakuszkin (scenariusz), G. Brusse (reży 
seria) i W. Isanin (konsultacja naukowa). 


Przed VIII Festiwalem w Karlovych Yar 


Po rocznej przerwie odbędzie się w okresie 
cd 11 do 25 lipca br. VIII Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy w Karlovych Varach. Do 
wzięcia udziału w festiwalu zostały zapro-- 
szone wszystkie kinematografie świata. Do 
chwili obecnej napłynęły zgłoszenia z kil- 
kunastu krajów, a wśród nich ze Związku 
Radzieckiego i Polski. 

Podobnie jak w latach 
grody przyznawane będą przez międzyna- 
rodowe jury, na którego czele stoi' rektor 
Akademii Sztuk Pięknych prof. A. M. 
Brousil. 

W czasie trwania festiwalu otwarte będą 
wystawy ' poświęcone różnym tematom: z za- 
kresu sztuki filmowej. 

W okreqe: od 25 lipca do 22 sierpnia od- 
będą się w 15 największych ośrodkach Cze- 
chosłowacji festiwale robotnicze, w czasie 
których demonstrowane będą filmy nagro- 
dzone na festiwalu w Karlovych Varach, 


poprzednich na- 


Nowa ekspedycja twórcy 
„Przygód na Morzu Czerwonym" 


Znany badacz dr Hans Hass za dochody 
uzyskane z filmu Przygody na Morzu Czer- 
wonym zorganizował nową wyprawę na Mo- 
rze Karaibskie i Pacyfik. Ekspedycja jego 
ma się ku końcowi. Zdjęć dokonano głównie 
w rejonie Wysp Kokosowych i Galapagos. Na 
niewielkiej wsvsepce San Blaas udało się 
Hassowi odpueźć prawdziwy rezerwat kul- 
tury indiańskiej, nietkniętej niemal przez 
amerykańską cywilizację. Wyprawa szczyci 
się pierwszymi wyraźnymi zdjęciami reki- 
nów-młotów oraz zdjęciem najniebezpiecz- 
niejszego z rekinów, żarłacza-ludojada. Tak- 
że rodziny lwów morskich zostały podpatrzo- 
ne pod wodą. Przy pomocy specjalnych fuzji 
znaczono spotykane rekiny plombami roz- 
poznawczymi, które ułatwią studia nad wę- 
drówkami tych ryb. 


Odznaczenie twórców filmu „Skanderheg * 


Prezydium Zgromadzenia Narodowego Al- 
bańskiej Republiki Ludowej odznaczyło or- 
derami realizatorów i aktorów radzieckich 
i albańskich, którzy wspólnie stworzyli film 
historyczny Skanderbeg, nagrodzony na te- 
gorocznym festiwalu w Cannes. Wśród od- 
znaczcnych znajdują się: reż. Sergiusz Jut- 
kiewicz, scenarzysta M. Papawa, operator E. 
Andrikanis, odtwórca roli tytułowej A. Cho- 
rawa craz artyści albańscy Cz. Zadeja, B. 
Imami, N. Fraszeri i wielu innych. 


Świat kulturalny Wiednia manifestuje 


Tysiące artystów i naukowców austriackich 
przemaszerowało w kwietniu ulicami Wied- 
nia, żądając znacznego podniesienia kredy- 
tów budżetowych na kulturę, Manifestanci 
protestowali przeciw bezrobociu w świecie 
artystycznym, żądali zabezpieczenia starości 
aktorom i twórcom oraz pornocy rządu dla 
twórczości artystycznej. W pochodzie brała 
udział duża grupa aktorów filmowych. Na 
czele jej szli: osiemdziesięciopięcioletnia ak- 
torka Hedwig Bleibtreu i weteran filmu au- 
striackiego Atilla Hórbiger. 


Cinemascope — z rezerwą 


Ponieważ właściciele kin angielskich nie 
kwapią się z instalowaniem w swych ki- 
nach drogiej amerykańskiej aparatury do 
projekcji filmów panoramicznych — holly- 
woodzki koncern „Twentieth Century Fox" 
celem zachęcenia opornych postanowił wy- 
dawać gwarancje stwierdzające, że w ra- 
zie gdyby po wprowadzeniu cinemascopu 
dochody danego kina zmalały — gotów 7 jest 
pokrywać ewentuałne straty. 

Właściciele kin twierdzą, że chętnie ko- 
rzystaliby z nowego systemu, gdyby filmy ci- 
nemascopowe były. lepsze. 


NASZA >PIĄTKA< WYGRAŁA 


— Słyszałeś pan, panie Koralik, że nasza „Piąt- 
ka z ulicy Barskiej" wygrała poważne nadgrode 
w Cannes? 

—W czem takiem? 

— Miasto tak się nazywa we Francji, qdzia za: 
wody filmowe sie odbywali. Z całego świata było 
tam nazwożone filmów Jak siana, a mimo tego 
Polska wygrała. 

— Co pan powiesz? To przyjemnie posłuchać. 
Ciekawość tylko, jak sie takie zawody odbywają? 

— Na wytrzymałość. 

— To znaczy jak to? 

— Zwyczajnie, jak na meczu bokserskim, wy- 
biera się oblatanych fachowców na sędziów, za- 
myka sie ich w kinie na klucz i puszcza jem sie 
okrazy. 

— Jak to, bez kolejki wchodzą? 


— Nawet biletów nie potrzebują. Jeszcze jem 
za to płacą. 

— Ile? 0 

— Detalicznie nie wiem, ale pewno z2 20 zło: 


tych diet dziennych wyjazdowych otrzymują. 

— Dobrze mają takie lebiegi. Nic nie robią, 
w kinie siedzą i Jeszcze diety pobierają. 

— Posłuchaj pan dalej, to sie pan przekonasz, 
że nie takie to znowuż mecyje, że nie ma jem 
czego tak bardzo zazdrościć. 

— Dlaczego? 

— Dlatego, że muszą dziesięć obrazów dzien 
nie obejrzyć. Prędzej Ich nie wypuszczą. 

— To znowuż nie taklego 

— Nie bądź pan taki kozak. Wytrzymałbyś pan 
po całem dniu pracy oczów, na taklej dajmy na 
to „Trudnej miłości? 

— No, na tem bym nie wytrzymał. Ale tam sie 
chyba tak nie znęcają? 

— Jeszcze gorzej też. Co który naród w filmo- 
wej branży nakitosił może na konkurs przytar- 
qać I sędziowie mają prawo wszystko detalicznie 
obejrzyć. O litości nle ma mowy... Totyż dwa, trzy 
najgorsze nawet obrazy sędziowie zupełnie do- 
brze wytrzymują. Nawet śmichy chichy robią, 
różne grandy po ciemku uskuteczniają — jak to 
w kinie. Ale pod wieczór zaczyna się tragledin, 
kręcą sie na krzesłach, jęczą, niektórzy do drzwi 
sie dobijają, niby tyż to za swoją potrzebą, ale 
drzwi zamknięte na mur. Szemrane cwaniaki 
Jaśki ze sobą przynoszą i uderzają w kimono. 


NA ŁASKAWYM CHLEBIE 


Pierwszą myślą recenzenta po obejrzeniu plakatu 
Waldemara Świerzego było si 

dzenie: na ten film nikt nie pójdzie! Dwie wy- 
jątkowa brzydkie twarze, Jedna o wyrazie tra- 
dicznym, druga pijacko-groteskowym przecięte! 
brutalną plamą  Jaskrawo-różowej — błazeńskiej 
czapki. W plakacie nie ma nic, co by mogło wpły- 
nąć mobilizująco na ewentualnego widza. Recen- 
zent jednak zmienił zdanie, gdy przejażdżając 
ulicami widział ten sam plakat rozlepiony na wi 
lu słupach ogłoszeniowych. Grafik miał rac 
Plakat jest przeznaczony do oglądania z dość du- 
żej odległości, a nie do kameralnej obserwacji. 
Różowa plama trójkątnej czapki tak przedtem ra- 
żąca teraz doskonale „siedziała kolorem. Pla- 
kat zmusza przechodnia do zatrzymania się przed 
nim, do krótkiej chociażby kontemplacji. Połowa 
prać propagandowej zosi dokonana. Reszta 
należy oczywiście do napisów informacyjnych. 


czyli 


FILMOWE ZAWODY 
w Caaumeś 


(Rys. 
Trafiają się obrazy, że cały sąd konkursowy pod 
krzesła włazi, żeby na niego nie patrzyć. 

— No dobrze, ale jaki film otrzymuje 
grade? 

— Taki, któren chociaż Jako dziesiąty z rzędu 
przed samem fajrantem późnem wieczorem idzie, 
a żaden z sędziów na niem nie kima, nie błaga 
żeby go dobić, żadnego nie potrzeba na powie- 
trze wynosić | zimną wodą polewać... 

— | na naszej „Piątce" nie było takiego wy- 
padku? 

— Skądł Cała sędziowska ekipa do końca 
dzielnie się trzymała, bis biła i krzyczała „mało*, 

— No wiesz pan, że to niemożebny zaszczyt. 


H. Chmtelewski) 


nad- 


=— Rzecz jasna. A przyczynił się przede wszy- 
stkim Fordziak, 

— Samochód? 

— Nie, reżyser. On, uważasz pan, artystów po- 
wyuczał, on fotografiste wynajął, któren to wszy- 
stko pozdejmował na taśme. Nic sie tam bez nie- 
go nie działo. 

— Jak to? To podczas tego wycisku na mokro, 
w kanałach tyż był obecnem, kiedy piątka na- 
parza się z wojennem podżygaczem Zenonem, 
któren Trase W—Z zamiaruje w powietrze wy- 
sadzić? 

— Bezwaronkowo był i przez reżyserskie trą- 
be całą akcją klerował: „Kaziek w ucho Zenona! 
Zenon nie daj się! Franek skacz do wody, no Już, 
bo personalny z tobą pogada'... i tak dalej. 

— No dobrze, a gdzie on tam siedział, prze- 
cleż cały kanał w wodzie? 
— Na kajaku zasuwał 

| aparatem. 

— Cholera! A powiedz mnie pan, |ak później 
milicja wpada, żeby Zenona przytracić — taki 
niewyrażny obraz sie robi, jak przez bieżące 
wode wszystko widać, to dlaczego? 

— Wypadek przy pracy. Forda z kajakiem wy- 
wrócili w wache. Aparat poszedł na dno. 

— Może to artyści naumyślnie takie drakie wy- 
tworzyli... „My sie moczem, w wodzie walczem, 
wykąp sie i ty"? Niechcący naumyślnie kopli 
w kajak I gotoweli 

— Niewykluczone, że tak było, bo cała piątka 
to wesołe młodziaki. W każdem bądź razie obraz 
taki więcej przepiękny. 

— Jeszcześmy faktycznie z kolorowych ładniej- 
szego nie mieli. Najwięcej mnie sie faktycznie 
spodobało, Jak ta narzeczona wyciąga Każka 
z wody, sztuczne oddychanie mu robi i mówi: 
„On musi żyć”. | wtenczas, uważasz pan, w tem 
kanale kościelny śpiew chóralny się rozlega. Kto 
to może śpiewać? 

— Chór milicyjny, któren na pomoc spieszy. 
Zresztą to nie ważne kto. Chór musi być 
w tem miejscu, żeby publika wiedziała, że obraz 
sle kończy. Taki Jest filmowy przepis. Jak sły- 
chać chór, dęte orkiestre, albo „niech żyje” zna- 
czy trzeba sie zbierać do wyjścia, bo goście na 
następny seans za drzwiami czekają. A sala także 
samo musi być przewletrzona. WIECH 


razem z fotografistą 


KILKA UWAG 


O 
PLAKATACH 


TRUDNA MIŁOŚĆ 


Wprawny i uważny obserwator poznaje plakaty 
Tadeusza Trepkowskiego już od 
pierwszego spojrzenia. Plastycznym programem 
Trepkowskiego jest maksymalna synteza przed- 
stawianego zagadnienia, uproszczenie sięgające 
do qranic wyolbrzymionego, charakterystycznego 
detalu. Odpowiednie rozłożenie barw i świateł 
ułatwia przy tym widzowi skierowanie uwagi na 
węzłowe miejsce kompozycji. W plakacie do fil- 
mu „Trudna miłość" nie mamy wątpliwości: oto 
para młodych ludzi przemocą od siebie oderwa- 
nych. Między nimi jednak zbyt tani I banalny 
symbol — rozdarte serce. Jasne plamy przedarte- 
go fotosu i czerwone serce, umieszczone na zielo- 
nym jednolitym tle (niestety, stanowczo zbyt su- 
rowym w kolorze!) przyciągnją Już z daleka 
wzrok przechodnia i zachęcają do obejrzenia fil- 
mu. Stąd wniosek, że plakat spełnia swą rolę. 


NA DWORZE KSIĘCIA TORKI 


Witold Chmielewski próbuje ostatnio 
w swoich plakatach coraz to nowej techniki qra. 
ficznej, operując przy tym ciągle tymi samymi 
farbami kryjącymi (temperą). Widzieliśmy więc 
kompozycje zatrącające rysunkiem naturalistycz- 
nym. Inne miały charakter groteskowy. Zdarzały 
się także techniki kombinowane (jak nb. połącze- 

je z fotografią w „Przygodzie na Marienszta- 
cie"), Prace Chmielewskiego nie wyróżniały się 
do tej pory jakimś zdecydowanie indywidualnym 
charakterem. Grafik najwidoczniej wciąż Jeszcze 
poszukuje własnego odrębnego stylu. Bardzo 
dobre są trzy postacie Chińczyków na drugim 
planie, jak wyciosane z Jednej bryły drzewa. Po- 
stać pierwszoplanowa jest, niestety, zepsuta przez 
rażący błąd rysunkowy. 'Prawa ręka (wyprosto- 
wana) jest znacznie krótsza od lewej  (zqiętej). 


TADEUSZ KOWALSKI 
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„Katastrofizm. — to jeszcze ciągle niewyczerpany temat, 
© którym powinni pamiętać autorzy scenariuszy" — pisze 
„teoretyk* hollywoodzkiego filmu, Jakiś Robert Ciay w ty- 
godniku „Radio, Film and TV". - 


i autorzy pamiętają. Piszą scenariusze filmów; w któ- 
rych albo Ziemia zderza się z nieznaną płanetą, albo prze- 
dziwne istoty z przestrzeni międzypianetarnej atakują Zie- 
mię, albo znów jacyś zwariowańi „naukowcy sprawiają, 
że kula ziemska rozlatuje się na kawałki niczym gliniany 
garnek. 


Po cóż to wszystko — zapytacie — czy tylko tak sobie, 
czy to tylko „sztuka dla sztuki”? 


No, nie bardzo. „Katastrofizm", który się zjawił najpierw 
w literaturze (jeżeli to można nazwać literaturą), a potem 
znalazł poczesne miejsce w filmie amerykańskim — ma 
swoje specjalne zadania. Czy warto się troszczyć o Życie, 
skoro świat lada chwila mogą diabli wziąć? — Oto sens 
„moralnyć tzw. katastrofizmu. 

Spójrzcie na zdjęcia z najnowszych „katastroficznych" 
filmów. Przyjemne rzeczy, prawda? Tylko żyć w tej Ame- 
rycel 


Zdjęcie z filmu „When Worids Collide" („Kiedy światy się 
Wody oceanu zalewają ulice Nowego Jorku 
katastrofy kosmicznej. Ginie ponad milion ludzi 


Takie oto „przyjemniaki* (patrz zdjęcie na lewo) ubrane 
w jakieś fantastyczne skafandry dokonują inwazji Ziemi 
w najnowszym „naukowym* filmie „The Man from Pla- 
net X* („Człowiek z planety X*). Albo czy odpowiadają 
wam tacy aqresorzy, jak ten przybysz z nieznanej planety? 
Spójrzcie na zdjęcie po prawej. Pochodzi ono z filmu „Tha 
Day the Earth Stood Still" — „Dzień w którym Ziemia stanęła" 


The War of the Worids* („Wojna światów") 
Marsjanie atakują z powietrza Los Angeles, kierując na 
miasto promienie ognia i śmierci. Ludzie qiną tu jak muchy 
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Ni (mrzera 


Dlaczego 
bezimiennie? 


Można być  zwolenni- 
kiem filmu Trudna miłość 
i pisać o nim w tonacji 
durowej, można być rów- 
nież jego przeciwnikiem 1 
pisać o nim w tonacji mi- 
norowej. Wydaje się .jed- 
nak, że zarówno w” jed- 
nym, jak i w drugim wy- 
padku nie wolno recen- 
zentowi pomijać nazwisk 
twórców, przynajmniej 
tych najważniejszych, tj. 
scenarzysty i reżysera. 
Oni przecież są za swoje 
dzieło odpowiedzialni. 

„Głos _ Olsztyński" i 
„Głos Robotniczy" są in- 
nego zdania. W ich nega- 
tywnych recenzjach filmu 
Bratnego i Różewicza nie 
ma ani jednego nazwiska 
(choć pierwsza z recenzji 
ma ponad 200 wierszy), a 
tylko ogólnikowo: „auto- 
rzy", „twórcy*, „scenario- 
pisarz” „reżyser”. 

O co chodzi? Czy to 
kurtuazja wobec  twór- 
ców? Mam pretensje, ale 
nie powiem do kogo? 
Czy może brak odwagi: 
wysunąłem zarzuty, ale 
może nie mam racji, lepiej 
więc imiennie nie atako- 
wać? (pj) 


Kierownik kina 
to nie goniec 


W __ likwidowaniu  rogatek 
kulturalnych między, miastem 


a ją _ niepośledni 

najważniejszy udział mają 
kina wiejskie. Aż dziw, że ty- 
lu_ działaczy wiejskich . lekkce- 
Maży ich rotę 4 nie tylko nie 
okazuje im pomocy, ale wręcz 


my Sztandar* (nr 15) z woj. 

białostockiego — a więc z te- 

renu, gdzie kino ma dziś ni 
chyba rol 


mu płacą? Niech jedzie! Re- 
zultat — kino nieczynne. 


Może wina po stronie kie- 


ło kino. I nie mogą. Na czym 
się skończyło? Że wstrzymano 
Da 


jeszcz, 
bo pan wójt się żenił ! nie 
miał gdzie wyprawić wesela, 
P. je 


HURTOWNICY 


Chcesz kupić bilet w kasie — z nawyku, 
Nie ma — są tylko u „hurtowników”. 

Film jest na medal, „Strażnica w górach", 
Można zarobić, bo „koniunktura". 

Stanęły typki przy wejściu murem 

I prócz postrachu szerzą „/kulturę". 

Mają bilefy na balkon, parter, Ę 

I proszę bardzo — miesięczne karty. 
Patrzysz jak typki trudzą się hurtem 


I marzysz, aby im skroić kurtę, 
Że detalicznie ktoś ruszy głową, 
I skończy z nimi wreszcie „hurtowo". 


(Rys._H._ Chmielewski, 


GDZIE JEST KOTEK? 


Pisma dla dzieci zamieszczają czasem zagadki tego ro- 
dzaju: obrazek przedstawia „wolną okolicg" 7 drzewiium 
1 chmurkami, trzeba odsziiać ukrytego kotka. „Doświać 
czone" słziscko wie, że rysunek należy obrócić bokiem, na 
ukos, do góry nogami, a qdzieś między qałęziami drzewa 
=zalizie się wreszcie rysunek kota. 

Proponujemy naszyn. czytelnikom podobną zabawę. Zqa- 
duj, zgadula, co przedstawia ilustracja (nie poźpiiinał do 
artykułu Z. Lichniaka pt. „O zarażonych wojną” w n-rze 15 
„Dziś i Jutro”? 
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Na nic obracanie ilustracji bokiem ani do góry nogami. 
Te po prostu scena z fllmu „Piątka z ulicy Barskiej", Zo- 
baczcie tę samą fotografię w tym numerze na str. 5. 

| pomyśleć, że są tacy, którzy narzekają na zdjęcia 
w „Filmie”l U) 


FOTOGRAFOWANIE NIE JEST TRUDNE 
-Q: 


| Ez 


— Jeszcze tyłko jednc, zbliżenie i potem w nogi... 
(Sie und Er) 


NTTYJE 


mfiteatralnie zbudowana sala odczytowa wo- 

jewódżkiej Szkoły Związków Zawodowych 
w Krakowie. Na sali — ponad 200 osób. To słucha- 
cze kursu dla kierowników oświatowych poszcze- 
gólnych zakładów pracy z całego kraju. Zebrali 
się dziś na dyskusję o filmie „Trudna miłoś. 
zorganizowaną przez Departament Repertuaru 
i Studiów CUK. 

Od pewnego czasu Departament ten organizuje 
w różnych stronach kraju dyskusje nad filma- 
mi polskiej produkcji. 

Na dyskusję krakowską jechałem po innej, 
wcześniejszej, zbiorowej analizie „Trudnej miło- 
ści*, przeprowadzonej w obecności jej autorów: 
Romana Bratnego i reży- 
sera Stanisława  Różewi- 
cza. Dyskutowali publicy- 
ści i krytycy filmowi. Je- 
chałem pod wrażeniem tej 
dyskusji, na której nie 
szczędzono trzeciemu fil- 
mowi polskiemu o _ te- 
matyce wiejskiej słów o- 
strej krytyki i na której 
wysunięto wątpliwość, czy 
film ten będzie przez wi- 
dza wiejskiego przyjęty z 
zainteresowaniem, czy po- 
może chłopom w ich wal- 
ce o socjalizację qospo- 
darki rolnej. 

Na to pytanie odpowie- 
dzi szukałem przede wszy- 
stkim u tych, którzy zna. 
Ją wieś daleko lepiej. 
warszawscy dziennikarze 
filmowi. Tak więc w tym 
oto artykule-sprawozdaniu 
pomijam wypowiedzi kie- 
rowników świetlic związ- 
kowych, którzy oświadcza- 
li, że ze wsią mało się sty- 
kają. 


* 


Ob. Smoliński ze Słup: 
ska zna dobrze wież po- 
morską. Sam zresztą ze 
wsi pochodzi. Utrzymuje, 
że Jedną z poważniejszych 
trudności w przyswajaniu 
przez widzów wiejskich 
treści filmu stanowić bę- 
dzie brak czasowego i te- 
renowego uwarunkowania akcji w „Trudnej mi- 
łości”. Widz musi sam dedukować, w którym ro- 
ku mogły mieć miejsce pokazane na ekranie 
wydarzenia. Nie wiadomo również nic o 'm i e |- 
s c u akcji. Można się tylko domyśleć z nie- 
których szczegółów plenerowych oraz pokaza- 
nych fragmentów zwyczajowych (oberek), że 
rzecz dzieje się w Polsce centralnej a nie na 
przykład na ziemiach zachodnich. Ob. Smoliń- 
ski uważa to wszystko za poważny błąd filmu. 
Realistyczny sposób patrzenia chłopa na świat, 
wymaga od twórców konkretyzacji miejsca 
i czasu. 


ŚLADAMI 
„TRUDNEJ MIŁOŚCI” 


W dyskusji podniesiono z naciskiem jeszcze 
Jeden zarzut pod adresem autorów „Trudnej mi- 
łości*. Dyskutanci zrozumieli treść filmu w ten 
sposób, jakoby Jego realizatorom chodziło przede 
wszystkim o pokazanie trudności rozwojowych 
powojennej wsi polskiej. Zastanawiano się długo 
czy temu zadaniu podołali. h 


Małgorzata Leśniewska jako Nalepianka w „Trudnej miłości 


Irena Staś ze Starachowickiej Fabryki Samo- 
chodów, która bierze żywy udział w pracy ekip 
robotniczych odwiedzających często wieś kielec- 
ką, utrzymuje, że zamysł ten autorom filmu nie 
udał się, że wałka z kułactwem nie była dobrze, 
wyraźnie pokazana. Nawet aktorzy nie byli prze- 
leci swym udziałem (teoretycznym) w konflikcie 
tak doniosłym dla naszego zbiorowego życia. Irena 
Staś przypisuje to schematyczności scenariusza, 
którego treść, daleka od prawdy, nie dała akto- 
rom możliwości wyrażenia w qrze uczuciowej 
treści konfliktu przeżywanego przez postacie dra: 
matu filmowego. 


Inni dyskutanci (np. A. Cicha i D. liczenko) — 
uważają, że w ogóle wszystkie postacia dramatu 
„nie zostały wygrane*, wskutek czego żadnego 
z problemów nie pokazano Jasno, wyraźnie. Cały 
film robi wrażenie zlepku fragmentów nie pogłę- 
bionych i nie przepracowanych należycie. Wspo- 
mniany ob. Dionizy liczenko (ZBM-Warszawa) Po- 
dział: 

„Trudna miłość* nie popularyzuje wyższości 
gospodarki zespołowej nad indywidualną. choćby 
dlatego, że w ogóle nie pokazuje jak żyje czło- 
wiek w spółdzielni produkcyjnej. Pokazano nato- 
miast w filmie jak się w niej hoduje świnie, ale 
to nie wystarcza”. 


Opinię liczenki uzupeł- 
nia Helena Maślana z Kra- 
kowa, która mówi, że „te- 
matyka filmu „Trudna mi 
tość" jest szczególnie wa- 
żna obecnie po Il Zjeż- 
dzie Partii. Autorów fil 
mu nie usprawiedliwia 
fakt, że film realizowano 
przed tymi historycznymi 
wydarzeniami.  Problema- 
tyka wiejska nie jest do- 
brze pokazana ani w po- 
stawieniu konfliktów, ani 
w realizacji szczegółów". 

Dyskutanci odnieśli wra- 
żenie, jakoby realizatorzy 
filmu konflikty wymyślili 
na siłę nie pokazując te- 
go, co się dzieje w rze- 
czywistości. „Tymczasem 
np. wałka z kulactwem — 
mówi ob. Grzymała ze 
związku „Budowianyci 
Warszawie — walka kla- 
sowa na wsi przebiega 
tak, że można było zna- 
leżć materiał prawdziwy, 
bogaty i interesujący". 


| Wszyscy twierdzili, że 
> „Trudna miłość" będzi 
Ę istotnie trudnym filmem 


dla wsi, że niektóre wąt- 
kl będą dla chłopów zu- 
pełnie niezrozumiałe 


* 


b Przebieg dyskusji wsk: 
zuje, że: PO PIERWSZE — 
akcja dyskusyjna, o ile 
dyskusje są prowadzone 
szczerze i prosto, znajduje żywy oddźwięk 
w społeczeństwie; PO DRUGIE — otwiera ona sze- 
rokie perspektywy coraz ściślejszej współpracy 
kinematografii ze zwiększonym aktywem kuitu- 
ralno-oświatowym; PO TRZECIE — dyskusja wy- 
kazała zbieżność opinii tego aktywu ze stano- 
wiskiem krytyki, co często bywa zbyt pochopnie 
neqowane bez dostatecznego udokumentowania: 
PO CZWARTE — dowiodła, że ta akcja zbliża spo- 
leczeństwo do sztuki filmowej i że wobec tego 
należy ją przelstoczyć w akcję planową i ogól- 
nokrajową. 


*_ LUDOMIR RUBACH 


KRZYŻÓWKA 


Jedeń z 


mu „DŚ-70 nie działa 
operatorów 


w» SPRÓBUJ 


ramu 


Chopina" to film o wysokiej 
klasie artystycznej. Realizato- 


FILMOWA WIZYTÓWKA 


Poziomo: 2) Aktorka z fll- 
mu „Wilhelm Tell". 5) Reży- 
ser filmu ..W dni pokoju”, 9) ad; 
Tytuł filmu francuskiego, 10) 


Aktorka 


11) Imię popularnej 


„Drużyna” (wspak). 2) Tytul 
filmu produkcji DEFY, 23) Po 
stać z filmu „W pustyni I w 
puszczy”. 26) Aktorka z (il 
mu „Hrabia Monte Christo! 
28) Aktor z filmu „No 

30) Twórca zdjęć do 
Cywil na stadionie”, 
33) Reżyser filmu „Milczenie 
Jest złotem”, 35) Autor powie: 
udzie z ostatniej gra- 
, B6) Postać z „Chaty za 
wsią” Kraszewskiego, 37) 
„Lew” po łacinie (wspak). 38) 
Odtwórczyni głównej roli w 
fimie „Małżeństwo aktorki”. 
39) Aktór z filmu ..Dwie bry” 


Pionowo: 1) Tytuł filmu ra 
dzieckiego. 2) Choroba, 3) 


z filmu „Nowy dom”. 
Reżyser filmu „Piędź ziemi”, 


aktorki 


filmu węgierskiego, 12) Aktor 4) Przedwojenny  dlugod: 

z filmu „Wilhelm ' Tell", 15) stansowiec polski (fonetycz- 
Aktor z filmu „Skazana wio- nie). 5) Rodzaj głosu. 6) Mar. 
ska" (wspak), 18) Postać z ka aparatów radiowych. 7) 


filmu „Dziewczyna u źródla”, 
20) Wykonawca zdjęć do fil 


Wytwórnia Filmowa 


Jnaczej: bez ubrania: 8) Ty- 
tuł filmu włoskiego. 13) Inu 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna 
Agencj archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 
NICZNE: Mosfilm, Lenfilm (ZSRR), Północno-Wschodnia 
Ceskoslovensky Statni 
Film (Czechosłowacja), „Foto-Lif", „Scalera*, Luxfilm 


ja Fotograficzna, 
(Chiny), 
(Włochy), archiwum. 


ZGADNĄĆ 


szej: chwyta. trzyma. 14) Bo 
haterka filmu ..Bez adresu”, 
16) Tytuł filmu szwedzkiego, 
17) Jedna *z sąsiednich repu' 
blik (w skrócie), 19) Aktor z 
filmu „Dolina śmierci”, 2 
Zabawa taneczna. 25) „Narty 
w jęz. obcym, 27) Tytuł cza 
sopistna filmowego. 29) Tytul 
filmu czeskiego, 31) Pieniądz 
włoski, 32) Prawy dopływ Wi- 
sły, 33) Jednostka długości. 
84) imię aktorki z filmu 
„Słońce wschodzi” (wspak). 
(„Maya" — Zabrze) 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z Nr 120277) 
Sfilnowana powieść: „Da- 


leko od Moskwy* — Ażajew. 
Sami układamy: „Młodość 


TYGODNIK 


n—13. 


rom cześć! 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 12(277) nagrody ksią: 
kowe otrzymują: 1) W. Bu- 
łat — Nowa Huta, Bieńczyce. 
bi. 48 m. 4a, 2) W. Grajew- 
ski — Gdańsk, ul. Grunwal 
dzka 238. 3) M. Jankowska — 
„Koło. ul. Garncarska 16, 4) 
J. Kos — w. Borek. pow. Go 
rzów. 5) A. Krymer — Dział. 
dowo. ul. Katarzyny 21. 6) 
K. Kryweńka — Wrocław. ul. 


Targowa 29, 7) J. Noder — 
Zakopane. ul. Kaszelewskiego 
6, 8) A. Siedoszewska — 


Chełm, ul. Jordana 18, 9) R. 
Szotek — w. Witeradów. pow. 
Olkusz, 10) H. Żaliński — Sta 
rachowice, ul. Tżecka 20. 

Nagrody wysyłamy pocztą 
1 prosimy o potwierdzenie ich 
odbioru. Ę 


Prenumerata 


deżakd 


Przez odpowiednie przesta: 
wienie liter ułożyć tytuł fil 
mu węgierskiego. 

(3. Wasilewska — Jelenia 
„gór 


Rozwiązania należy nadsy 
łać_ w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukażania się 
numeru pod adresem redak 
cji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe”. Wśród 
Czytelników. którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie" prz, 
najmniej jednego zadania, 
rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe 
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